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Kraków 28 lutego.
U chw ały komisji trzydziestu są 

przedmiotem powszechnej uwagi w  
całej Francji. Pom im o pojednawcze­
go ducha, jaki wieje z całego tego  
elaboratu, jednak ultramontanie i le- 
gitymiści nie są zadowoleni z rezul­
tatów czynności komisji.

Niektóre skrajne organa tego stron­
nictwa nazywają członków komisji, 
złożonój przeważnie z monarchistów, 
zdrajcami stronnictwa n.onarchiczne- 
go , które w  ich ręce złożyło  swoje  
najważniejsze interesa. N ietylko le- 
gitymiści i ultramontanie, ale także 
i 01‘leaniści nie są zadowoleni ze 
zbytecznej pow olności dla rządu ze 
strony komisji trzydziestu. Zdaje się 
mocno ich niepokoić zbliżenie się 
niektórych członków  kom isji, zw ła­
szcza przedstawicieli prawego środ­
ka do rządu. Szczególniój najczyn- 
niejsi członkow ie komisji trzydzie­
stu, jak ks. Broglie i Audiffret-Pas- 
quier, są przedmiotem wściekłych  
napaści ze strony m onarchistów, al­
bowiem  na nich spada cała odpo­
wiedzialność za zawiedzione nadzieje 
tego stronnictwa. W idocznie w ięk­
szość zgromadzenia narodowego łu ­
dziła się nadzieją aż do ostatniej 
chwili, że jej przedstawiciele w  ko­
misji będą mogli pod pozorem po­
wolności dla w idoków  rządu praco­
wać nad odbudowaniem monarchji. 
Lecz porozumienie z rządem i do­
kładne zbadanie istotnego położenia 
i usposobienia kraju, musiało zupeł­
nie inaczej wpłynąć na usposobienie 
tych nawet, którzy weszli do kom i­
sji z jakąś m yślą ukrytą. Yi iększa 
część członków musiała zrobić tę o- 
fiarę dla dobra swojej ojczyzny i 
w espół z p. Thiersem  pracować gor­
liw ie nad reorganizacją istniejących 
już władz państwow ych lub poro­
zumieć się z obecnym rządem co do 
zaprowadzenia now ych instrukcji.

Komisja trzydziestu istotnie za­

chowała się z całą pow agą i wyro­
zumiałością, nakazywaną dzisiejszem  
położeniem  Francji. Pośw ięcenie pe­
wnych osobistych uprzedzeń ze stro­
ny pojedyńczych członków należy  
raczćj uważać za zasługę z ich stro­
ny, jak za pewien rodzaj odstępstwa. 
T ylko zła wola lub brak zmysłu po­
litycznego m ogły podyktować orga­
nom stronnictwa legitymistyczno-ul- 
tramontańskiego słow a głębokiej nie­
nawiści i pogardy za mniemane od­
stępstwo dla najczynniejszych człon­
ków  komisji. Czytając artykuły w y­
mierzone przeciwko uchwałom i w nio­
skom komisji trzydziestu, utwierdza­
my się coraz bardziój w  przekona­
niu, że we Francji prawdziwym ży­
wiołem  destrukcyjnym są przede- 
wszystkiem  t. z. legitymiści i ultra­
montanie.

N aw et tak okrzyczana przez nich 
lew ica republikańska, chociaż nie ma 
zbytecznych pow odów  do entuzja­
zmowania się uchwałami komisji, je­
dnak , zw ażyw szy na dzisejsze po­
trzeby Francji, ośw iadczyła swą go­
tow ość do popierania takowych. Re­
publikanie czują to bardzo dobrze, 
że utrwalenie rzeczypospolitój nie da 
się osięgnąć bez pewnych ustępstw  
dla stronnictwa zachowawczego.

T ylko zgoda i wzajemne ustęp­
stwa mogą zapewnić lepszą przy­
szłość Francji. W yrozum iałość na­
kazywała republikanom w  kwestjach  
mniejszćj wagi odstąpić nieco od 
sw ego programu dla uratowania sa­
mej istoty rzeczy. Komisja trzydzie­
stu utrzymała z niewielkiem  ograni­
czeniem zasadę pow szechnego g ło ­
sow ania, równość polityczną w szy­
stkich obywateli i inne zasady de­
mokratyczne, a w ięc bez pogw ałce­
nia sw ego sumienia republikańskie­
go mogą członkowie lew icy zgodzić 
się na zaprowadzenie izby wyższej, 
zmianę prawa wyborczego z r. 1849  
i przyjęcie zasady odpowiedzialno­
ści ministrów. Utworzenie izby w yż­
szej —- przedstawicielki inteligencji, 
w ykształcenia, położonych zasług, 
lub wielkich socjalnych interesów —  
będzie dla republiki istnem dobro­
dziejstwem, zwłaszcza po stwierdzo­
nej faktami niepraktyczności syste­
mu jednoizbow ego we Francji.

Zmiana ta także wym agała refor­
m y prawa w yborczego z r. 1849, 
obrachowanego głów nie na jednoiz­
bow y parlament, a ograniczenie pra­
w a pow szechnego głosow ania przez 
przyjęcie co najmniój jednorocznego

pobytu w pewnej m iejscowości, jest  
dobroczynnem uzupełnieniem tego 
nader ważnego, lecz często naduży­
wanego prawa.

Nareszcie wniosek komisji trzy­
dziestu stara się zapobiedz szkodli­
wym  skutkom mieszania się pre­
zydenta rzeczypospolitój do rozpraw  
parlamentarnych przez stosow ne o- 
graniczenie. Prezydent będzie się 
porozumiewał z izbą przez orędzia, 
a przed każdem wystąpieniem  oso- 
bistem winien wpierw zawiadomić 
izbę.

Tym  sposobem  komisja dosyć  
chwalebnie w yw iązała się ze sw ego  
trudnego zadania; od izby teraz za­
leży , przez przyjęcie tych uchwał, 
dać dow ód sw ego patrjotyzmu.

Wiadomości polityczno 
f korespondencja

LWÓW 26 lutego.
(K .)  J a k  dalece spraw a każda, w k tó ­

rój zaczęciu samóm zasadniczy b łąd  po­
pełniono, następnie ju ż  na dobre tory 
w prow adzoną być  nie może —  dowodzi 
najlepiój nieszczęsna kw estja  miejskiego 
budżetu na rok  1873. B łąd  zasadniczy 
leżał w pojm ow aniu spraw y tój jeszcze 
przez ś. p. kom isję budżetową. Zdaw ało 
jój się, iż budżet m iejski i w ogóle fi­
nanse m iasta będzie m ożna uregulować 
i do zupełnój doprow adzić równowagi 
przed zaciągnięciem  pożyczki, podczas 
gdy właśnie pożyczka je s t ty lko  środ­
kiem  do tego celu, tj. do stałego upo­
rządkow ania m iejskich finansów wiodą 
cym. Bo tam  gdzie miasto m a do po­
czynienia wielkie w ydatki, nie stałe ale 
jednorazow e, gdzie musi znaczne w kłady 
czynić w brukow anie, uregulow anie ulic, 
kanalizację, szkoły  i t. p., a obok tego 
zw yczajne dochody m iasta nie dają £$k 
wielkich nad  w ydatkam i przew yżek, aże­
by w ystarczyły na opędzenie owych po­
trzeb jednorazow ych — tam  oczywiście 
trzeba  albo postarać się o znaczny ka  
pitał, k tóryby  od razu  na te  potrzeby 
m ógł być w yłożonym , a zatóm zaciągnąć 
pożyczkę —  albo tóż postępow ać tak 
ja k  się u nas działo dotychczas, tj. p o ­
trzeby te zaspokajać w drobnój bardzo 
cząstce z roku  na  rok.

Ten ostatni sposób postępow ania sp ro ­
w adził właśnie najw iększy nieład  w m iej- 
skióm gospodarstw ie. Nic nie było prze- 
prow adzonem  od razu  porządnie i od­
powiednio wszelkim potrzebom , lecz ro ­
biono wszystkiego potroszę, w ykonywano 
większe przedsięwzięcia drobnem i cząst­
kam i, a tórn samóm wszystko o wiele 
kosztow ało drożój. G dyby m iasto było 
przed k ilku  laty  zaciągnęło pożyczkę, 
z pożyczki tój w ykonało brukow anie, 
kanalizację i budowę szk ó ł, jużbyśm y 
dzisiaj w budżecie dawno byli mieli rów ­
nowagę, ponieważ byłyby  z niego spadły 
wszelkie w ydatki nadzw yczajne , k tóre

rokrocznie wynosiły kwoty w iększe od 
ra t am ortyzacyjnych pożyczki dwumiijo- 
nowój; a prócz tego jeszcze byłyby  p rze­
prow adzone znaczne oszczędności w czyn­
szach najm u, w napraw ie dróg itp. Owóż 
i dzisiaj chcąc uregulow ać budżet, trze ­
ba koniecznie przeprow adzić pożyczkę.

Tym czasem  kom isja chciała postąpić 
przeciwnie, chciała równowagi w budże­
cie d l a  przeprow adzenia p ożyczk i, a 
tóm samóm spraw ę pożyczki w swojóm 
i całój rady  przekonaniu  zam iast na 
pierwszym , na drugim  postaw iła planie. 
W ten sposób tóż, nie m ając przy uchw a­
laniu budżetu w każdej chwili na myśli 
owój zaciągnąć się mającój pożyczki, 
w łożyła w budżet, jak  w ykazyw ano cy ­
frami, przeszło 80,000 w ydatków  n ad ­
zwyczajnych, k tóre  m ogły być  śmiało 
na pożyczkę przeniesione. A dalój m a­
ją c  ową rów now agę budżetu na oku, i 
chcąc ją  już  d z i s i a j  mieć stałą, na 
zawsze zapew nioną, odrzuciła jedynie 
słuszne wnioski, ażeby chwilowy niedo­
bór pokryć z funduszu rezerwowego, a 
proponow ała zaprow adzenie podatku, co 
ja k  wiecie pow szechną w ywołało opo­
zycję.

Obecnie w idząc opór ogólny przeciw  
podatkow i, cóż rob i nowa kom isja?  Oto 
zam iast owe nadzw yczajne w ydatki p rze­
nieść na  pożyczkę, a resztę n iedoboru 
pokryć z rezerwowego funduszu, kom isja 
obcina budżet i poczyna w gospodarkę 
m iejską w prow adzać fatalny system  o- 
szczędzania naw et w najkonieczniejszych 
potrzebach —  oszczędzania tam  nawet, 
gdzie już  oszczędność w dalszych swych 
skutkach  okazać się może zgubną. Tą 
drogą m ożna dojść do równowagi w b u d ­
żecie — ale zarazem  dojść możemy do 
tego, że będziem y grząść w błocie po 
kolana, a szkoły m iejskie najistotniejszych 
potrzeb nie będą m ogły zaspokoić. I  gdy ­
by postępow anie kom isji miało być wzo­
rem  przy układaniu  następnych budże­
tów, znowu zam iast owój poźądanój rów ­
nowagi za k ilka  la t będziem y mieli n a j­
w iększy w finansach naszych nieład, bo 
potrzeby niezaspokojone coraz się będą 
mnożyć.

D rugim  zaś także bardzo zatrw ażają­
cym objawem jest to, że o pożyczce po ­
czynają już  znowu mówić jako o rzeczy 
bardzo jeszcze dalekiój a nawet niepew- 
nój, a to z pow odu, że m inisterstwo jest 
stanowczo przeciwnóm  pożyczce loteryj- 
nój. K to jednak  bliżój zna finansowe po­
łożenie m iasta naszego i jego  potrzeby, 
p rzyznać musi, iż pożyczka je s t tak  da­
lece konieczną i naglącą, że zaciągnięta 
teraz chociażby pod mniój korzystnemu 
w arunkam i, zawsze jed n ak  lepszą będzie 
aniżeli zaciągnięta za dwa lub trzy  lata 
pod w arunkam i korzystniejszem u Coby 
się bowiem zyskało na niższym procen­
cie, na m niejszych kosztach zaciągnięcia 
pożyczki, to się oczywiście stracić musi 
na jó j opóźnieniu, na tych rozlicznych 
w ydatkach nadzw yczajnych, jakie miasto 
skutkiem  tego opóźnienia będzie m usiało 
ponosić. D latego tóż ja k  na  teraz  n a j­
ważniejszym je s t obowiązkiem  tój części 
rady, k tó ra  zdrow o spraw y m iasta po j­
m uje, k o n i e c z n i e  uchw alenie pożyczki 
przeforsować.

Lwów. Wyciąg Ą protokółów posiedzeń, 
wydziału krajowego za czas od 1 grudnia 
do S I grudnia 1872.

( C i ą g  d a l s z y . )
Postanow iono stósownie do polecenia 

wys. sejm u zaasygnow ać w r. 1873 je ­
dnorazow y datek  dla M arji Tom aszew ­
skiej w kwocie JOO zła.

Przyjęto  do wiadom ości i polecono za­
stosować się do polecenia wys. sejmu z 
d. 6 grudnia 1872 podw yższającego djety 
poselskie z 3 na 5 zła.

Zaasygnow ano od nowego roku  doda­
tek  do płac etatow ych urzędników  wy­
działu krajow ego, przyznany uchw ałą wys. 
sejmu z d . 6 grudnia, podw yższając zara ­
zem  w ynagrodzenie djurnistom  koncepto­
wym, technicznym  i buchhalterycznym  o 
2 0 ^ ,  innym  dyetarjuszom  o 10%  na 
ro k  1873.

P rzy ję to  do wiadomości polecenie wys. 
sejmu, by tow arzystw u opieki narodowój 
w ypłacić w r. 1873 subw encję w kwocie 
100 zła.

Przyjęto  do wiadomości spraw ozdanie 
kom isji sejmowój o czynnościach w ydzia­
łu  krajow ego poddając uwagi w nióm  za­
warte do wiadom ości departam entów  w 
m iarę jak  się odnosiły do ich zakresu  
działania.

W  w ykonaniu polecenia wys. sejm u o 
pożyczce z funduszu dom estykalnego, szko­
ły  kucia koni, i ku ltu ry  krajowój na rzecz 
funduszu budow y szpitala obłąkanych w 
K u lp a rk o w ie , postanow iono dewinkulo- 
wać kap ita ły  wyż wspom nianych fundu­
szów.

P rzy jęto  do wiadomości, iż wys. sejm 
przyzw olił na ogłoszenie powiatowego za­
k ładu  dla chorych w Starem  mieście przy 
Podhajcach szpitalem  powszechnym  i pu­
blicznym .

Na przekazaną przez wysoki sejm  pe­
tycję  o uznanie izraelickiego szpitala ta r­
nowskiego szpitalem  powszechnym  lub o 
przydzielenie go do filji tarnow skiem u 
szpitalowi powszechnem u, odpowiedziano 
zborowi izrae lick iem u , iż żądaniu tem u 
nie może się stać zadość.

Postanow iono zwrócić p . Kotwicz K a­
lickiem u petycję jego o w yjednanie mu 
pozwolenia do p rak tyk i lekarskiój, w nie­
sioną do wys. sejmu, a następnie prze­
kazaną wydz. krajow em u.

Petycje o przeniesienie na fundusz 
krajow y kosztów  kuracji ubogich cho­
rych, przekazane przez wys. sejm, po­
stanowiono złożyć do aktów.

P rzyjęto  do wiadom ości i postanow io­
no asygnow ać roczny datek  stu złr. wa. 
udzielony przez wys. sejm nieletnój Zo- 
fji B obrzyóskiój, córce ś. p . B łażeja Bo- 
brzyńskiego.

W  spraw ie dodatku z powodu droży­
zny udzielonego przez wys. sejm dla u- 
rzędników  i sług szpitali lwowskich i 
k rakow skich postanow iono, iż dodatek 
ten  m a być w ypłacany ty lko urzędnikom  
i sługom przy zarządzie szpitali, od p łac  
etatow ych.

P rzy ję to  do wiadom ości i postanow io­
no asygnow ać z nowym rokiem  zasiłek 
5000 złr. uchw alony przez wys. sejm dla 
tea tru  polskiego w Krakowie.

P rzy jm ując do wiadomości uchw ałę 
wys. sejmu z 3 grudnia 1872 roku, m o­

cą którój przeznaczono na rok  1873 
150.000 złr. w. a. z funduszu krajowego 
na zasiłk i dla szkół ludow ych publicz­
nych i dodatki do płac nauczycieli, o- 
znajm iono radzie  szkolnój, iż skoro usta­
wa finansowa otrzym a najwyższą sank­
cję, przystąpi w ydział krajow y, w w y­
konaniu powyźszój uchw ały do oddania 
pod rozporządzę fie rady  szkolnój co 
kw arta ł 27,500 złr.

Postanow iono rów nież zaasygnow ać z 
nowym rokiem  subwencję, —  uchwalone 
przez wys. sejm  krajow y kom isjom  dla 
wystawy powszechnój.

(Ciąg dalszy nastąpi). .

W iedeń. W  wydziale konstytucyjnym  
obrady nad  reform ą w yborczą postąpiły  
już  tak. daleko, iż na przedostatnim  po­
siedzeniu przystąpiono do ustanowienia 
liczby posłów.

G i s  k r  a usiłow ał obciąć reprezentację 
D alm acji, ale przyw ołani do rady posło­
wie dalm atyńscy , L ubisza i D aniło o- 
parli się tem u, — zapew niając o swojój 
wierności dla Przedlitaw ji. Po kilku  go­
rących  przem ów ieniach G  i s k  r  a cofnął 
sw ój wniosek, aby nie zrażać jedynych 
Słowian, k tórzy  pozostają w radzie p ań ­
stwa. D aleko ciekaw szą by ła  rozpraw a 
nad podziałem  Galicji na okręgi w ybor­
cze.

J a n o w s k i  po w yrażeniu swój rado ­
ści w skazał na  petycje w łościańskie i 
tw ierdził, że ludność w spraw ie bezpo­
średnich w yborów nie zgadza się z sej­
mem. D la  wzm ocnienia tedy  żyw iołu ru- 
teńskiego, proponow ał najprzód —  aby  
m iejscem w yboru nie b y ł K rakow iec, 
ale Jaw orów  (gdzie je s t  znany Łoziński). 
Dalój żądał następującego uform owania 
o k ręg ó w : 11) Sanok, Bukow sko, R ym a­
nów, Brzozów, D ubiecko, L isko , L utow i­
ska, B a lig ró d ; 12) Przem yśl, N iźankowi- 
ce, Bircza, D obrom il, U strzyki, M ościska, 
Sądow a W iszn ia ; 2 l)  B rzeźany, Kozowa, 
Rohatyz, B ursztyn, B ó b rk a , C hodorów ; 
22) Buczacz, M onasterzyska, Podhajce, 
W iśn iow czyk ; 26) T rem b o w la , K opy- 
czyńee, H usiatyn, Czortków , B udzanów ; 
27) Tarnopol, M ikuljóce, Z baraż, Nowe- 
sioło, S kała t, G rzym ałów .

L a s s  e r  oświadczył, że nie może d o ­
r a ź n i e  zgodzić się na te  wnioski.

K  u r  a n d a zaproponow ał, aby Lwów, 
k tóry  podług p ro jek tu  ma w ybierać 2ch 
posłów do rady  państw a z całego ob rę­
bu swojego, został podzielony na dwa o- 
kręgi w yborcze, mianowicie aby 2 i 3 
dzielnice (krakow skie i żółkiew skie) tw o­
rzy ły  osobny okrąg  żydowski. N adto że­
by B rody same w ybierały  jednego posła, 
a nie ze Złoczowem  razem , D rohobycz 
zaś razem  z Borysławiem .

Tom aszczuk, P u x , T inti i G iskra  po­
p ierają te  wnioski argum entem , że ponie­
waż sytuacja się zm ien iła , bo Polacy 
w ystępują i rokow ania z nim i już się 
rozbiły , więc nie należy ich oszczędzać, 
lecz owszem forytow ać Ruteńców i ży­
dów : „die reichsfreundlichsten und Ver- 
fassungstreuen“. Zaczepiono przytem  hr. 
Gołuchow skiego, obw iniając go o fałszy­
wą rolę. L asser by ł przeciw ko w nios­
kom  K urandy  i Janow skiego, ponieważ

GAWĘDY
przoE

Berllcza Sasa.

(Ciąg dalszy.)

E r i a t o w  uściskał N e s t o r o w a  p o ­
żegnalnie. Jam  uczynił nie bez w zrusze­
nia to samo, i pobiegliśmy obydw a w głąb 
lasu, gdzie kozacy linji biwakowali. Mniój 
ja k  w kw adrans potem , pięć sotni odbor- 
nych kłusow ało za nami, pod zasłoną le- 
śnój gęstw iny, co się d a lek o , w prawą 
stronę od zaczajonego oddziału ciągnęła.

W kró tce spuściliśm y się do g łębok ie­
go parow u, poprzedzani przez O i l e n a  
i B a j d u r a ,  biegle znających miejsco 
wość.

J a k b y  naum yślnie w przychylnój myśli 
dla nas, wygiął się parów  segmentem k o ­
ła  takiego k ierunku i ro zm ia ru , jakiego 
właśnie nasz obchodow y m anew r po trze­
bow ał. N atrafialiśm y wpraw dzie na  mno­
gie przeszkody, k tóreby  może mniój w pra­
wnym dały  do m yślenia. L ecz dla nas 
nie m iały one znaczenia, i jeżeli opóźai- 
ły , to nie na długo, bieg aw anturniczy 
naszój polotnój falangi.

D oszedłszy do krętego załom u wąwo­
zu, wysłaliśm y przew odników  naszych na 
zwiady.

Pokazało  się, że byliśm y nie więcój jak 
o parę set kroków  od konnego hufu Cze 
cżeńców, co się uw ijał po równinie, nie 
schodząc wszakże całą  masą z posterun­
k u  swego.

Nie pozostawało więc nam  nic innego, 
ja k  w yskoczyć z parowu i uderzyć całą 
siłą pędu na  nieprzyjaciela.

—  R e b i a t a ! rzek ł E  r i s t o w do 
swoich zuchów, w irując go łą  iszaszką w 
dłoni. Szaszki w r  u k u ! i m arsz z a 
m n o j  1

G dyby huragan rozgrom u wylecieliśmy 
z wąwozu na przestw ór płaszczyzny.— 
Z  pięciuset żołnierskich piersi zagrzm ia­
ło rozgłośne u r a !  P ięćset kling ostrych 
m ignęło połyskiem  słonecznych promieni.

Z razu zdziw ieni, ba nawet przerażeni 
tem niespodzianem  natarciem , Czeczeńcy, 
nie dopuściwszy nas do siebie, rozsypali 
się polotnie s okrzykiem  wściekłości po 
błoniu, w celu rozdzielenia hufu naszego 
na grona i jednostk i, z którem i łatw ió| 
byłoby im dać sobie rady, niżeli z masą 
gęstą, nie dającą się zaczepić bezkarnie.

E r  i s t o  w zatrzym ał sotnie. Nie po 
zwolił nawet ochotnikom wyjeżdżać na 
barce, chociaż ich Czeczeńcy wyzywali na 
turniej orężny; choć a b r e k i ,  szaleńcy 
wojny, zwijali się koło nas w krętych 
woltach i wyuzdanych pędach, dając ognia 
z pistoletów i wirując szaszkam i z prze 
chw ałką, pogróżką lub przekleństwem .

Lecz gdy się do tycb zw ykłych p rze­
jawów góralskiój nienawiści, przyłączyły 
śmiechy dzikiego sarkazm u i obelgi gie- 
stu i słowa, gdy jeden z najzapaleńszych 
a b r e k  ó w wtłoczywszy się całym pędem 
konia w gąszcz hufu naszego, p łatnął 
u r i a d n i k a  przez łeb szaszką , kozako­
wi co mu spieszył z pom ocą, wbił kin- 
dżał do serca, a drugiego z pistoletu oba­
lił —  zaw rzało w szykach naszych i ‘nie 
czekając kom endy, pchnęła sie z miejsca 
cała kozacka hurm a, napełniając prze­
strzeń wrzaw ą , szczękiem , okrzykiem  i 
tętentem .

I  już  nie g ę s tą , jednolitą masą toczył 
się Ów huragan gw ałtu i mordu. R ozstrze­
lił się on na cząstki, grona, pary, jedno

stki. K ażdy kozak uderzał na jednego 
albo dwóch i więcój Czeczeńców. Kole 
dzy biegli m u na pomoc. Z tąd tw orzyły 
się oddzielne partje  ścinające się wście­
kle, cząstkowym  bojem. Całą błoń zawi- 
chrzyła ta  walka epizodyczna tw orząca 
jedną, straszliwą, chociaż poetyczną ca­
łość, w alka zawzięta, szalona, gorączko­
wa, w którój człek godził na człeka z be- 
stjalską zajadłością i swoją nienawiść w 
krwi jego ostudzał.

Rozgłośnym  akordem  piekielnego bar- 
donu, roztaczało się szeroko rycerskie 
e p o s  tego krwawego zatargu. K u r  d i u ­
k ó w  kozacki e s  a u ł  pad ł od k u li, co 
mu pierś pi zeszyła. — „P r a s z c z a j t i e 
b r a t c y u ! zaw ołał pożegnalnie, i skonał 
na naszem ręku. — Porucznik M a r k ó w  
zrąbał a b r e k a  co się uwziął na księcia 
E r i s t o w a  i spudłowawszy dwa razy 
z jauczarki, porw ał w zęby swój kindżał 
i podjętą szaszką do cięcia pędził ku nie­
mu piorunem . O bskoczony przez kilku 
a b r e k ó w  co śm ierć swego kolegi na 
uim odemśeić postanow ili, M a r k ó w  m i­
mo dzielności swojój, uległby niechybnie 
przewadze atakujących, gdyby kozak So- 
ł o d o w n i k o w  nie rozm iótł a b r e k ó w  
potężnem natarciem  z ty łu , i z pomocą 
gruzińskiego m ilicjanta M u n c u r a d z e -  
w a , nie rozsiekał na miazgę.

Świstom kul, łoskotom  strzałów, szczę­
kom krzyżujących się szaszek , rykom  
wściekłości, wyciorn bólu i chrapaniu k o ­
nania, odpow iadała dem oniczna symfonja 
aułów, k iórych cała ludność kilkotysiącz- 
na, spuszczała się skwapliwie z wyżyny 
na pole morderczój rozprawy.

Pozycja nasza staw ała się wielce n ie ­
bezpieczną. K ram ia jazdy , z k tó rą  mie­
liśmy w tój chwili do czynienia, siły Cze­
czeńców m ogły wynosić przeszło trzech

tysięcy ludu pieszego, wprawnego do s trza­
łu  i cięcia. B y ł u uas w prawdzie pod rę ­
ką cały nasz oddział na zasadzce, lecz 
czynność onego m iała się rozpocząć nie 
pierwój, ja k  kiedyby się nam  udało zwa­
bić nieprzyjaciela na metę najkrótszą k a ­
rabinowego ognia naszych strzelców, co 
nie było rzeczą tak  ła tw ą i nie m ogło się 
obejść bez wielkich i krw aw ych ofiar z na­
szój strony. — Jeżeliby konnym  Czeczeń­
com, walczącym  z nam i, przyszło do g ło ­
wy pierzchnąć naum yślnie z placu boju, 
dla zostaw ienia wolnego strzału  swoim 
braciom  z aułów, nie podlega wątpieniu, 
że jedna salwa tych kilku tysięcy k u l, 
k tóre  nieśli w lufach, położyłaby nas wszy­
stkich trupem . N a szczęście stało się nie 
tak . W ściekłość a z ja ty ck a , nieum iejąca 
poskrom ić siebie dyk ta tu rą  rozum u , nie 
potrafiła zorjentow ać się należycie, a rz u ­
cając się w bój zapam iętały  na oślep, d a ­
ła  nam przewagę nad sobą.

Całe brzegow e pasm o błonia o d s tre n y  
aułów, m rowiło się ludem  pieszym , tło ­
czącym się bezładnie, skutkiem  nadm ier- 
nój niecierpliwości, z jak ą  się rw ał do bo ­
ju. W idocznóm b y ło , że albo n ik t tym 
tłum em  nie przewodził, albo taki, co sta­
nowisku wodza nie um iał godnie odpo­
wiedzieć, bo zmusić swych podw ładnych 
do posłuszeństw a nie um iał. Biegli oni 
ja k  niesforna trzoda, jak  hałastra  szaleń­
ców —  biegli ku  nam z wrzaskiem  prze­
raźliwym  i tem wścieklejsi, że żadaój kuli 
w nas puścić nie śm ieli, z obawy, żeby 
w gęstym  natłoku  w alczących, którego 
ze swoich nie ugodzić.

Zauważywszy te n  ślepy poryw nacie- 
rającój zgrai, E r i s t o w  rozkazał swoim 
oficerom i u r i a d n i k o m  uwiadom ić so­
tnie zaangażow ane w potyczce, żeby się 
cofały nieznacznie ku  czatom  oddziału

naszego, w celu w zbudzenia chęci pogo­
ni w nieprzyjacielu.

T ak  się też i stało.
W  m iarę cofania się kozaków , Cze­

czeńcy zapalczywiój nacierali. I  jazd a  ich 
i tłum y piesze parły  nas gw ałtow nie.— 
A ponieważ skutkiem  wstecznego ruchu 
naszego utw orzył się wolny przedział po­
między linją odstępujących i atakujących, 
Czeczeńcy nie zaniechali skorzystać z tój 
okoliczności, i odkryli znienacka gęsty o- 
gień ręcznój b ro n i, k tóry  się nam dał 
krw aw o we znaki. Przeszło trzydziestu 
kozaków  i pięciu oficerów padło odrazu. 
Moc wielka koni runęła z jeźdźcam i 
swoimi, fj

E r i s t o w  o ty le przytom ny o ile n ie­
ustraszony, widząc, że zwabiwszy nieprzy­
jaciela na cel ognia dział naszych, d o k o ­
nał już prawie m andatu sw ego , pchnął 
się całym  pędem konia po linji odstępu­
jących pom ału sotni, żeby im dać rozkaz 
ogólnej ro zsy p k i, w k ierunku czat od­
działu.

W  jednój chwili rozstrzeliły  się rącze 
sotnie, rozw iały w obszarze równiny, zm ie­
rzając ku leśnój gęstwinie.

Z  okrzykiem  dzikiego sarkazm u i try ­
um fu , rw ały się czeczeńskie tłum y za 
niem i, sypiąc gradem  ku! w przestrzeń 
pustą, albowiem kiedy się dymy strzałów 
ulotniły w powietrzu, nie było już na niój 
żadnego kozaka. W szyscy zapadli w gęszcz 
lasu i znikli z przed oczu ścigających.

I  w tejże chwili zagrzm iały sk rzyd ło ­
we baterje zasadzki naszej. Buchnęły k rzy ­
żowe ognie kartaczy . Strugiem krw i za- 
kipiała równina. R ozpadły się tłum y cze­
czeńskie na drgające przerażeniem  kupy, 
nieświadome co począć ? na kogo ude­
rzy ć?  dokąd się schronić? bo zewsząd i 
z frontu, i z boków, śm ierć b iła  w nie

bez przerw y i litości — b iła  kartaczam i, 
granatam i, kulam i lu f karabinow ych dwóch 
bataljonów  zasadzki naszój.

Opam iętawszy się z przerażenia i roz- 
paczliwem męztwem zapaleni, rzucili się 
Czeczeńcy na przebój do lasu , w zam ia­
rze zdobycia dział naszych i w yparcia 
oddziału z zasadzki, lecz przyjęci gradem  
ołowiu i ostrzem  gęstego szyku begne- 
tów, cofnąć się musieli znowu na odkry­
tą przestrzeń równiny, pod krzyżujące się 
pociski b a te rji, k tóre  ich rozm iatały jak  
plewę.

Z  rykiem  wściekłości i rozpaczy, po­
wtarzali oni k ilkakro tn ie  swój a tak  zapa­
m iętały, rzucając się na oślep w gęszcz 
lasu buchającą płom ieniem  i dymem, lecz 
każdą razą  z ogrom ną stratą od p arc i, 
puścili się nakoniec całym  pędem  biegu, 
ku swoim aułom .

Nie były  to już  groźne tłum y jak  przed- 
tóm. — O ! n ie ! na lichą pozostałość 
z redukow ani, uciekali biedni Czeczeńcy, 
s ła b ą , żałosną garstką  ro zb itk ó w , brnąc 
we krw i świeżój swych braci, tratu jąc po 
ich rozszarpanych kartaczam i c ia ła c h !

N e s t e r o w  rozkazał zam ilknąć a rm a­
tom. — Całą jazdę  (oprócz asekuracy j­
nych sotni przy arty lerji) w ysłał za Cze­
czeńcami. Sam zaś poprow adził swoje 
dwa bataljony na szturm  aułów.

Z p i e s i e l n i k a m i  na czele , przy 
odgłosie polowych rogów i grzm ocie bę­
bnów, ruszyły naprzód wojownicze kolu­
mny K u ź n i e c o w a  i C z a p ł y g i n a .  
Na skrzydle jednój z kom panji szedł pod 
karabinem  nasz biedny Litw in A. J ., ów 
szlachetny pogrom ca prystaw a K a f t e -  
r  o w a i strapczego K r y w o m o r d o w a .  
Podjechałem  doń, a w idząc, że by ł peł­
nym otuchy i rycerskiego zapału, pow in­
szowałem mu tój szczęśliwój odmiany.
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„dotąd nic stanowczego jeszcze rząd  nie 
wie, gdyż Polacy opuścili dopiero tylko 
kom isję konstytucyjną, a ugoda z Grali- 
cją stanowi ważny punk t program u rz ą ­
dow ego11, i tylko ta  je s t różnica, że ugo­
da  ta  nie potrzebuje być dzisiaj łączoną 
z kw estją reform y wyborczej. H r. Gołu- 
chowski postępow ał sobie tak , źe rząd  
może mu być ty lko w dzięczny za jego 
usiłow ania11.

K u h  radził p rzy jąć pro jek t rządowy, 
aby nie w ikłać sytuacji. H erbst i T inte 
natom iast przypisyw ali wielką wagę u- 
w zględnieniu żywiołu żydowskiego i ru- 
teńskiego. H erb st sprzeciw iał się tylko, 
aby Z łoczow a nie przyłączać do T arno ­
pola. — K uranda cofnął wniosek co do 
Brodów. L asser oświadczył, źe w zasa­
dzie nie jest przeciw ko podziałowi Lwo 
wa na  dwa okręgi.

B r e s t e l  w niósł: Lwów tworzy dwa 
okręgi w yborcze; śródmieście należy do 
pierwszego okręgu z 1 dzielnicą; 2 i 3 
dzielnica tw orzy 2 okręg w yb o rczy , a 4 
dzielnica m a być przyłączoną do tego o- 
k rę g u , k tó ry  się okaże uboższym  w lu ­
dność i kw otę podatkow ą. Na propozycję 
Janow skiego odesłano wszystkie te  wnio­
ski do rządu dla rozpatrzenia.

O brady  te w kom isji odbyw ają się zra- 
na wieczorem.

N anastępu jącem  posiedzeniu poseł F u x  
stawia następujące popraw ki:

D o § 7 pro jek tu  rządow ego wnosi on 
pop raw k ę: aby  w ybrany , k tóry  nie wy­
konyw a swego m andatu  albo nie chce 
złożyć przyrzeczenia, m ógł być przez izby 
pozbaw iony swego mandatu.

D o § 1 8 , źe wspom niane tam  w ybory 
uzupełniające m ają być natychm iast p rzed­
sięw zięte i źe jeżeli poseł jak iś otrzym uje 
posadę rządow ą, powinien się poddać pod 
pow tórny wybór.

D o § 19. Po rozw iązaniu rady  państw a 
rząd  powinien zwołać go na nowo w p rze­
ciągu 3 m iesięcy.

D o § 7. W  kurji w yborców m iejskich 
i gm in w iejskich m andat sejmowy nie 
może być połączony z m andatem  do ra ­
dy państw a.

Do § 15. D o kom pletu izby posłów 
potrzeba przynajm niój 120 posłów ; do 
zm iany ustawy zasadniczój obecności p rzy ­
najmniój 160 posłów i większości dwóch 
trzecich; do tych ustaw  zasadniczych do­
licza się ustaw y o bezpieczeństwie domu, 
o wolności csobistój, o odpowiedzialności 
m inistrów i ustaw y m iędzywyznaniowe.

W nioskodaw ca prosi, aby wnioski jego 
przekazano referentow i ( H e r b s t o w i )  
a następnie aby  takow e w ciągnięto do 
dyskusji.

T o m a s z c z u k  powiada, źe ponieważ 
w nioski te są sam odzielne , pow inny one 
być wniesione pierwój w izbie i dopiero 
izba może je  przekazać wydziałowi do 
obrad.

B r e s t e l  pow iada , źe ten zarzut nie 
może dotyczyć w szystkich wniosków dra 
Fuchsa.

B r. T i n t i  wnosi, ażeby tę  spraw ę od­
roczyć aż do załatw ienia głównego przed­
m iotu obrad. — W niosek ten przy jęto  i 
w ydział przeszedł dó porządku dzienne­
go, mianowicie do pozostawionego w za­
wieszeniu praw a o zm ianie ustaw y re ­
prezen tacji państwowój.

M inister L a s s e r  określa stanowisko 
rządu względem zaprojektow anych zmian. 
R ząd zgadza s ię , ażeby liczba posłów z 
m iast w Czechach pow iększoną została o 
jednego, ażeby w Szląsku było cztery o- 
kręg i m iejsk ie , ja k  rów nież, ażeby w 
grupach  m iejskich tworzono odrębne o- 
kręg i w yborcze tam , gdzie za tóm prze­
m aw iają ważne powody.

Rząd zgadza się dalój na powiększenie 
liczby posłów z gmin w iejskich A ustrji 
Niższój o jed n eg o , musi jednak być po­
zostaw ioną liczba 8 posłów z większój 
w łasności podług wniosku rządowego. 
N akoniec rząd  chce, ażeby izbie handlo- 
wo-przemysłowój w Trjeście nadano je ­
dnego posła i żąda wzięcia jeszcze raz 
pod obrady liczbę posłów z T rjestu.

B r e s t e l  zgadza się z rządem  i m o­
dyfikuje odpowiednio swój w niosek co 
do A ustrji Niższój.

t&~< ■ p i w n i m aHM m iiŁim m i

—  Niech to pana nie dziwi —  odpo­
wiedział ze w zruszeniem . — Od kiedym  
przelał do przychylnój duszy nadm iar 
cierpienia m ojój, takiój doznaję u lg i, że 
jój wyrazić nie zdołam . W iem teraz i 
wiem z przekonaniem  , źe w razie mojój 
śmierci, ani m atka moja, ani siostra, nie 
zostaną bez opieki i pociechy.

—  Nie zawiodłeś się na m n ie ! — za­
wołałem  głęboko poruszony tą  pochlebną 
w iarą jego we mnie. — Jam  nie człek 
tego św iata! Ż yję nie spekulacją, nie ra ­
chunkiem , ale uczuciem. Nie szukam  szy­
chowych blasków  doczesności, ale cze­
goś lepszego, szlachetniejszego, a to, cze­
go szu k am , leży w sumieniu i sercu. — 
Możesz więc liczyć śmiało na mnie. P o­
s tąp ię , jak  powinien postąpić ziom ek, 
chrześćjanin i kolega b ro n i!

— Nie wątpię panie! — rzek ł z wdzię- 
cznóm spojrzeniem . —  Bądź zatóm bło ­
gosław iony za to, coś powiedział i za to, 
co uczynisz!

Po tój rozmowie rzewnój i uroczystój, 
pożegnałem  m łodego L itw ina i odje­
chałem .

S traszliw y obraz zniszczenia przedsta­
wiało w tój chwili pobojowisko. —  Krew 
try ska ła  w drobnych bryzgach zpod nóg 
koni i zpod stóp żo łn ierzy ; bo tój krwi 
żywemi prądy c iekącó j, pełno było we 
w szystkich wklęsłościach gruntu. A tru  
pów, członków  poszarpanych , w nętrzno­
ści drgających jeszcze nerwowemi ruchy, 
roztrzaskanych  czerepów z m yślą zabitą, 
rozdartych  łon z sercem zabitóm, śladów 
istn ien ia , co tu  nagle przed chwilą za ­
m ierzchło, zagasło, ostygło, w nicości za­
tonęło ! pełno, i tu, i ówdzie, i wszędzie!

—  Voyez vous cela ? —  rzekłem  do N e- 
s t e r o w a ,  jad ąc  przy nim na czele k o ­
lum ny.

—  Que voulez vous? —  odpowiedział,

W nioski jego przyjęto.
Przystąpiono do liczby posłów  z T rjestu.
D r. H e r b s t  pow iada, że nie został 

jeszcze przez rząd  przekonany o p o trze­
bie posła z izby handlowój w Trjeście.

D r. B r e s t e l  uważa za potrzebny do­
datek, iż członkow ie izby handlowój cu­
dzoziem scy nie m ogą brać udziału w wy­
borach.

L a s s e r  powiada, że tak i dodatek n a ­
tychm iast może być przyjęty przy §§. 5, 
9 lub 54.

D o pierwotnego więc sform ułow ania 
wniosku rządow ego względem T rjestu  
dodano przy §. 9 ,  iż „obywatelstwo au­
striack ie  je s t także konieczne do praw a 
w yboru w izbie handlowój w T rjeście .“

H e r b s t  wnosi dalój: „Stow arzyszenia 
zarobkow e publiczne w ykonyw ają prawo 
wyborów podług  miary przypadającój na 
każdego z członków  podatku ogólnego 
od całego przedsiębiorstw a.11

W niosek ten przyjęto.
Po załatw ieniu jeszcze kilku  wniosków 

mniejBzój w a g i, zakończono posiedzenie.
— Postanowieniem  z d. 25 lutego b. r. 

m ianował cesarz radzców  sądu k rajow e­
go : Jak ó b a  S i m o n o w i c s a  w Czer- 
niowcach i Ignacego Z b o r o w s k i e g o  
we Lwowie, radzcam i wyższego sądu k ra ­
jow ego lwowskiego.

— Postanow ieniem  z d. 25 lutego b. r. 
nadał cesarz radzcy sądu krajow ego we 
L w ow ie, Rychardow i Ż a w a d z k i e m u ,  
ty tu ł i charak ter radzcy wyższego sądu 
krajow ego z uwolnieniem od opłat.

— M inister sprawiedliwości m ianował 
sędziów pow iatow ych: E dw arda  T e o -  
d o r o w i c z a  w Podhajcacb i Ju ljana  
T r o m p e t e u r a  w R a d a u tz , radzcam i 
sądu krajow ego , pierwszego dla Lwowa, 
drugiego dla Czerniowiec.

FTaaoja.
( L i s t  h r a b i e g o  C h a m b o r d a )  

do b iskupa orleańskiego p . D upanloup 
w odpowiedzi na poczynione mu rad y  i 
uwagi we względzie ustępstw , kładzie ko ­
niec wszelkim  nadziejom  zgody pom ię­
dzy dom am i francuzkiem i. L is t ten nie 
różni się w niczóm od dawniejszych listów 
hr. C ham ber Ja ; h rabia jeżeli nie je s t nie 
omylny, to przynajm niój je s t niezmienny 
w swoich przekonaniach. Po tym  ostatnim  
jednak  manifeście nie pozostaje prawemu 
środkow i izby jak  szczerze przyłączyć 
się do spraw y rzeczypospolitój. Jeżeli da- 
wniój pojmowali m onarch ję , jak o  tran s­
akcję  pom iędzy legitym izm em  a duchem  
tegoczesnym , to dziś m uszą u zn ać , źe 
ugoda jest niepodobną i źe nie m a naj- 
mniejszój szansy w odbudow aniu mo- 
narchji.

Przytoczym y najprzód ustęp  z listu 
biskupa D upanloup, w k tó rym  tenże czyni 
dość surowe naw et napom nienia hrabiem u 
C ham bord. M sgr D upanloup kom unikując 
swoje obawy, swoje pragnienia i swe na­
dzieje w liście z d. 25 stycznia r. b ., tak  
k o ń c z y :

„K iedy się otrzym ało od O patrzności 
posłannictw o i obowiązek ocalenia ludu, 
i k iedy w oczach naszych lud ten ginie, 
ja  sądzę i wielu z pańskich przyjaciół 
sądzi wraz ze m ną, źe w kw estji zbliże­
nia się są wzajem ne obowiązki. Bo zre ­
sztą ta  kw estja zbliżenia się nie leży ty l­
ko pom iędzy książętam i O rleańskim i i 
pańską osobą, ale ona obchodzi F rancję , 
ich i pana. T aka je s t praw da. To znaczy, 
źe w tój kw estji zbliżenia się wszyscy 
m ają swój obowiązek i swoją odpowie 
dzialność.

I  zaiste, jeżeli którykolw iek z konają­
cych krajów  żądał od tego — którego 
O patrzność dała m u jako  ostatnią ucie­
czkę — przezorności i w szelkich m ożli­
wych ofiar, to  niezawodnie słaba i um ie­
rająca F rancja . Om ylić się w tój kw estji 
tak  waźnój, w ytw orzyć sobie, nawet przez 
bardzo szlachetne uczucie , niepodobień 
s tw a , k tó reby  takiem i nie by ły  wobec 
B o g a , byłoby to najw iększóm  z nie 
szczęść.11

Na tę  szczególnie część listu odpowia­
da hr. C ham bord w następujący sp o só b :

zapalając fajkę. — l is  sont devenus, ce 
qui nous deviendrons un jou r  — peutetre 
ce so ir ! — T aki los żołnierza!

K iedyśm y tak  rozm awiali, jazda nasza 
napierała tym czasem  uchodzących Cze­
czeńców. —  D ziało się to o jak ie  pięć 
set kroków  od nas, na rów ninie zupełnie 
odkrytój oku. Czeczeńcy nie biegli już 
niesfornie ja k  przedtóm , ale szli posuw i­
ście, w ciasnym szyku i odstrzeliwali się 
na m arszu. Oswojenij z okropnością do- 
znanój k lę sk i, okazywali więcój zimnój 
odwagi i przezorności. M yślą ich było 
zapewne dopaść czómprędzój swoich au­
łów, gdzie łatwiój byłoby im stawić czo­
ło nieprzyjacielow i za kam iennem i ogro­
dy i za ścianą m urow anych sakli. Tam 
wreszcie były  żony ich i m a tk i; tam 
byli ojcowie i( d z iec i; tam było rodzinne 
ich gniazdo! Spieszyli więc. D robna g ar­
stka konnych broniła ich odw rotu. Rzu­
cała się wściekle na ścigających, wręby- 
wała się w ich szyki — i odparta na 
chwilę, znowu pow racała, m iecąc śmierć 
stalą i kulą i odbierając ją  nawzajem . 
Było coś istotnie bohaterskiego w ich po­
święceniu dla pieszych braci sw oich, al­
bowiem nietrudno byłoby im ujść na rą ­
czych koniach, zapaść do wąwozów i u- 
nieśó życie w całości.

—  W idzieliśm y stronę ujem ną Czeczeń­
c ó w —  mówił do mnie N e s t e r o w ,  za­
leciwszy bataljonom  żeby przyspieszyły 
kroku. Teraz widzimy dodatnią. A u  debut 
de I’action byli to szaleńce tylko, męztwo 
ich tchnęło m aligną lub upojeniem . O be­
cnie, to nie ci sami ludzie. P a trz  ! jak a  
stoiczność bohaterska w odw rocie! jak a  
przezorność w wyborze najdogodniejszój 
pozycji do odkrycia ognia! a celność ja k a  
tego o g n ia ! snać oko u nich spokojne, 
i ręka nie drży i serce bez trw ogi!

—  Żal mi tych lu d z i! — odpowiedzia-

W iedeń 8 lutego 1873.
Panie b iskupie! T ak  ja k  pan  nie mam 

innego in teresu na tym  św Lcie, jak  zb a ­
wienie F rancji, ani innego pragnienia ja k  
u jrzenie lepszych dni dla kościoła. H ra ­
bia Blacas, upoważniony odem nie do za­
niesienia panu mojój ustnój odpowiedzi 
na listy, k tóre  pan do mnie sk reślił, nie 
om ieszka zapewne uw ydatnić w tym  w zglę­
dzie zgodności moich uczuć z pańskiem i.

Chcę tutaj w yrazić panu sam w kilku 
słowach żal, źe nie mogę pójść za rad a ­
mi, k tó re  panu natchnął patrjotyzm .

Zdajesz się pan przypisyw ać urojonym  
sk rupu łom , z k tó rych  P an  Bóg zażąda 
odem nie rach u n k u , niepowodzenie usiło ­
wań tak  często ponaw ianych w celu do­
prow adzenia zbliżenia się pom iędzy obie­
ma gałęziam i mojój rodziny.

N apróżno zstępuję w g łąb  mojego su ­
mienia, nie znajduję ani dnia, ani jednój 
godziny z ż y c ia  mojego, w którójby moje 
m niem ane wym agania staw iły praw dziw ą 
przeszkodę do szczerój zgody.

Bez uprzedzenia, ani zawiści do osoby, 
moim obowiązkiem  było  przechow ać w 
całości zasadę dziedziczną, nad k tórą  
mam s traż ; zasadę, po za k tórą, nie prze­
stanę pow tarzać, jestem  niczóm, a z k tó ­
rą  m ogę w szystko. Tego nie chce się 
dobrze pojąć.

W olno mi przypuszczać z pańskich al- 
lu z y j, panie b isk u p ie , źe w pierwszym  
rzędzie o fiar, k tóre  pan  uważasz jak o  
niezbędne do odpowiedzenia życzeniom 
k ra ju , mieścisz pan ofiarę ze sztandaru.

Je s t to pretekst wymyślony przez tych, 
k tó rzy  uznając konieczność pow rotu tra  
dycyjnój m onarchji, chcą przynajm nój za­
trzym ać sym bol rewolucji.

W ierzaj mi pan, pomimo swego upad ­
ku, F ran c ja  nie u trac iła  do tego stopnia 
uczucia honoru ; nie pojm uje ona tak  samo 
naczelnika dom u Burbonów, w yrzekają­
cego się sztandaru algierskiego, ja k b y  nie 
zrozum iała b iskupa orleańskiego, decy­
dującego się zasiadać w akadem ji fran- 
cuzkiój w tow arzystw ie sceptyków  i a- 
teuszów.

Dow iedziałem  się z nie m niejszóm  za­
dowoleniem od praw dziw ych przyjació ł 
k ra ju  o obecności k s iążą t, moich kuzy ­
nów, w kaplicy pokutniczój dnia 21 s ty ­
czn ia; ponieważ przychodząc pom odlić 
się publicznie do tego gm achu poświęco­
nego pam ięci k ró la  m ęczenn ika , musieli 
uczuć w całój pełni wpływ m iejsca tak  
dogodnego do wielkiój nauki i do szla­
chetnych natchnień.

Nie mam  zatóm potrzeby czynić ofiar, 
ani przyjm ow ać warunków . Niewiele o- 
c.zekuję od ludzkiój zręczności, a wiele 
od sprawiedliwości boskiój. K iedy próba 
staje się zbyt g o rz k ą , jedno  spojrzenie 
na W atykan  obudzą odwagę i wzmacnia 
nadzieję. W  szkole dostojnego więźnia 
nabiera  się stałości d u ch a , rezygnacji i 
p o k o ju , tego p o k o ju , k tó ry  ma każdy, 
k tokolw iek bierze sumienie za przew o­
dnika, a P iusa IX  za wzór.

W ierzaj, panie b iskupie, we wszystkie 
m oje życzliwe u czucia ,

Henryk.
T ak  więc br. C ham bord ma pretensję 

do reprezentow ania zasady niewzruszonój 
i k tó ra  nie będzie mieć k o ń c a ; m a on 
m istyczną wiarę w ostateczny swój tryum f; 
m iesza w sposób naiwny, jeżeli nie po ­
gański dogm at legitym izm u z religją k a ­
tolicką. W jego oczach jest to jedno  i to 
sam o; zapom ina jed n ak , źe h istorja opo­
wiada nam  pow stanie, w zrost, upadek  i 
wygaśnięcie tysiąca dynastyj mniój lub 
więcój legitym istycznych, z k tó rych  dziś 
nie zostało i śladu.

Z aznaczyć tu  m usim y złośliwą iroriję 
w ustęp ach , gdzie hr. Cham bord mówi 
do b iskupa D u p an lo u p , źe on nigdy nie 
uchybił obowiązkom  reprezentan ta  zasa­
dy m onarchicznój, źe nie ma ta k  obszer­
nego sum ienia, ja k b y  to niektóre osoby 
sobie życzyły, i że liczy bardziój na sp ra ­
wiedliwość boską , niż na „zręczność 
ludzi11.

Niemniój dotkliw y przy tyk  mieści się 
w ustępie, w którym  hr. Cham bord przy­
pom ina biskupowi orleańskiem u jego tea ­
tralne wystąpienie z akadem ji francuzkiój,

łem  —  czuję w sobie coś djabelnie podo­
bnego do w yrzutu sumienia...

—  B a h ! mon cher! — przerw ał N e s t e ­
r o w  — me croyez vous, p lus caillon, que 
vous ? I  mnie ich żal, bo tóż... mówiąc 
m iędzy nami.». nie m y m am y rację, ale 
oni. I  to są właśnie owe bolesne strony 
życia człowieka, źe go najczęściój tam 
ciągną obowiązki, dokądby iść nie chciał. 
C’est bienbete, notr v ie ! Le bon D ieu  s’est 
moqae de nous !

W tój chwili zm ieniła się nagle postać 
rzeczy na pozycji b< jowój.

Jazd a  nasza doguała odstępujących Cze­
czeńców ; uderzyła na nich silnym napo 
rem  całój swój masy, i pomimo rozpaczli­
wego pasowania się napadniętych, zguio- 
t ła  ich, zasławszy pole trupam i i wzięła 
w niewolę.

E r i s t o w  pchnął się natychm iast z 
dwom a świeżemi sotniami, na podm ogę 
swoim. A  N e s t e r o w  nakazał biegły 
k rok  bataljonom , i przem ówiwszy rycer- 
skióm słowem do żołnierzy, poprow adził 
na szturm  aułów.

R ozpoczął się tedy ostatni ak t k rw a­
wego dram atu w y p r a w y .

K iedyśm y zagaili bój poranny (wyźój 
opisany) z jazdą Czeczeńców, wszyscy 
m ieszkańce aułów, pospieszyli na pomoc 
swoim, z pewnością łatw ego tryum fu nad 
nami. Nie zostało nikogo, prócz starców, 
kobiet i dzieci.

L ecz ponieważ żaden z tych n ieszczę­
śliwych nie powrócił, bo jednych  rozszar­
pały  k a rtaeze , drudzy z ran  skonali, a 
resztę zabrano w niewolę, nie było więc 
i teraz nikogo w aułach, prócz starców, 
kobiet i dzieci.

Ale ci starce, nie byli to owi p rzetra­
wieni nam iętnościam i, zbabiali m iękko­
ścią, niedołężni ciałem i ostygli sercem, 
starce cywilizowanój E uropy . A le te  ko-

aby  nie zasiadać w espół ze sceptykam i 
i ateuszam i. Zakończenie listu m a na celu 
zw rócenie uwagi pana D upanloup, źe nie­
potrzebnie w ybrał się z rad am i, bo hr. 
C ham bord nie z O rleanu , ale z Rzym u 
pragnie czerpać natchnienie i zasięgać 
rad .

Po takiój odpraw ie już n ik t zapew ne 
nie wspom ni o nadziejach niedalekiój fu ­
zji, k tó ra  ty lko bałam uciła  um ysły i od­
w racała uw agę od jedynie  możliwego rzą ­
du we F ra n c ji , to jest rzeczypospolitój, 
o czóm upewnialiśm y naszych czyteln i­
ków  od dwóch blisko lat.

— ( T r y b u n a ł  c y w i l n y  d e p .  S e ­
k w a n y )  uznał się niekom petentnym  w 
spraw ie księcia N apoleona i skazał go 
na poniesienie kosztów  procesu. Pow o­
dam i takow ego w yroku s ą : źe ustawy 
z r. 1790 i z r. I I I ,  w yraźnie zabran ia­
jące  rozbierania jakichkolw iek aktów  ad­
m in istracji, to jest aktów  dokonanych 
przez państwo albo jego reprezentantów  
spełniających w ładzę p u b liczn ą ; źe po­
lecenie m inistra spraw  w ew nętrznych z 
lOgo października r. z., podług  którego 
ks. Napoleon ma być natychm iast odsta­
wiony do granicy, wydane zostało na roz 
kaz prezyden ta  rz p ltó j, po w ysłuchaniu 
rady  m inistrów, i źe je s t motywowane 
tóm, iż obecność księcia we F ran c ji mo 
g łąby  w obecnych okolicznościach stać 
się przyczyną zam ieszek; że to polecenie 
stanowi ak t rządu spełniony przez w ła­
dzę w ykonaw czą w w ykonaniu w ładzy 
publicznój; źe przeto nie może podlegać 
rozpoznaniu i ocenieniu w ładzy sądowój.

Miemcy.
(Dążności un ifikacyjne—  obrońcy W a- 

genera w prasie— podział P rus na wscho­
dzie i zachodzie—  prawo o dyetach — 
posiedzenie rady  związkowój d. 22 lu te ­
go— proces przeciw ko p. L aporte).

Chociaż porozum ienia w spraw ie uni­
fikacji Niemiec przez urządzenie try b u ­
nału sądowego nie zdołano osiągnąć na 
konferencji delegatów, jed n ak  zwolennicy 
reform y sądownictwa nie tracą nadziei, iż 
to się uda przeprow adzić na mającój 
w krótce nastąpić konferencji m inisterjal- 
nój. N arady delegowanych wprawdzie j e ­
szcze nie zostały ukończone, lecz sprawa 
reform y sądownictwa przez nich postępu 
wielkiego zapewne nie zrobi. M inistrowie 
w swych naradach będą nierównie swo­
bodniejsi, a być może przez ten czas i 
rozpatryw ania rządów  na tę  spraw ę zna­
cznie się zmienią.

Delegowani oczewiście nie mogli dojść 
do porozum ienia i osiągnąć pozytyw nych 
rezultatów , albowiem stali podczas narad 
na zupełnie odmiennóm stanow isku w o 
bec tak  ważnój sprawy reorganizacji są- 
downictw  w duchu unifikacji. W  sejmie 
saskim  rząd w tój sprawie okazał się da­
leko skłonniejszym  do ustępstw  na rzecz 
jedności państwowój.

In teres Saksonji istotnie w ym aga tego, 
aby się nie ociągać z ostateczną w tym  
wfeględzie decyzją, albowiem w krótce siłą 
w ypadków może być zm uszoną do tego. 
O pór ze strony Saksonji naw et najsilniej­
szy nie zdoła w chwili obecnój pow strzy­
mać prądu  unifikacyjnego, w obec k tó re­
go naw et Baw arja okazała się bezsilną. 
Z daje s ię , źe rząd baw arski zdecydow ał 
się przystąpić do pro jek tu  reorganizacji 
sądownictwa, po uczynieniu pew nych za­
strzeżeń ze względu na sam oistność Ba- 
warji. P rusy  wciąż jeszcze bronią  swych 
sądów ław niczych , lecz zapewne je  po­
święcą dla niewątpliwych korzyści, jak ie  
z tój reform y w ynikną dla jedności nie­
mieckiej.

O pinja publiczna z wielką niecierpli­
wością oczekuje rezultatów  czynności k o ­
misji śledczój. Pom iędzy dziennikam i zna j­
duje się bardzo wiele takich, k tó re  mniój 
więcój otwarcie w ystępują w obronie p. 
W agenera.

Po za tą  powodzią artykułów , po tę­
piających gorące w ystąpienie deputow a­
nego L askera , m ożna przypuścić silną 
agitację w interesie w łasnym  ze strony 
p. W agenera, lub jednego  z jego przy-

biety, nie były  to owe eteryczne, pucho­
we lalk i wielkiego świata, bez krzepkości 
fizycznój i m oralnego hartu , o k tórych 
natura nic wiedzieć nie chce, bo się jój 
zaparły , i w życiu, i w uczuciu, i w po­
jęciu , i w obyczajach i w ubiorze. Ale 
te dzieci, nie były to owe słabe, rozpie­
szczone, kapryśne, trwożliwe istoty, k tóre  
w dobie dojrzałości zachow ują te  same 
cechy, społeczeństwu szkodliwe, sobie sa­
mym zgubne i chluby nie przynoszące.

O ! nie tak ie  starce b y ły  u Czeczeńców! 
nie takie kobiety i d z iec i!

M yśląc o łatwóin zwycięztwie, omyli­
liśmy się srodze!

Kiedyśm y dobiegli pod m ur obwodowy 
aułów, niewidomi Strzelce powitali nas 
takim  gradem  kul, źe się aż bataljony za ­
chwiały na m arszu, a z frontu przeszło 
40 ludzi odrazu poległo.

—  N aprzód dzieci! huknął N e s te ro w . 
Życie, d riań !  a śmierć, sław a! J a  z wa­
mi ! Bóg z n a m i! i dobył szaszki, i sta­
nął pieszo w głowie pierwszego bataljonu.

—  W  period! powtórzyli K u ź n i e c o w  
i stary  C z a p ły g in ,  zeskoczyw szy z koni, 
i stając na czele kolum n szturm owych.

— M arsz! — krzyknęli oficerowie w 
szeregach, i w jednój ćhwili, za pom ocą 
podstaw ionych na prędce ręcznych dra­
b in e k , w biegły kolejno dwie pierwsze 
kom panje na m ur obvrodowy, i przesko- 
ezyły go. — N e s t e r o w ,  K u ź n i e c o w ,  
C z a p ł y g i n ,  B r i m m e r ,  pośpieszyli 
za niemi z resztą swojój piechoty. A kie­
dy, nie widząc nikogo przed sobą posu­
nęli się wgłąb auła, dla w ytropienia sk ry­
wającego się n ieprzy jaciela , trafiii n ie­
spodzianie na gęste prądy  śmiertelnego 
ognia, wionącego ze w szystkich czeczeń­
skich s a k l i ,  to przez okienka ścienne, to 
przez szczeliny muru, to przez szpary źle 
spojonych desek w bram ach, słowem ze-

jaciół. Z  początku pod w rażeniem  p rze­
mowy L a sk e ra , nie wielu znalazło się 
am atorów  do wystąpienia w brew  całój o- 
pinji publicznój, ale teraz coraz śmielój 
zaczynają podnosić głowę interesow ani 
przyjaciele szwindlu i griinderstw a w 
dziennikarstw ie. Podobny fak t je s t nader 
sm utną ilustracją zepsucia prasy  niemiec- 
kiój, o co p. L asker z lekka ty lko po trą­
cił w swój mowie. Pom iędzy dziennikam i 
w ystępującem i w obronie W agenera zn a j­
dują się naw et takie, k tóre uchodziły po­
niekąd za liberalne. L ecz m ożna wątpić, 
aby ta  obrona przyniosła p. W agenero- 
wi korzyść rzeczyw istą.

O pinja publiczna zbyt gorąco zajęła 
się tą  spraw ą, aby  wszelkiego rodzaju 
intrygi przyjació ł i spólników W agenera 
na coś się zdały.

P od ług  zapewnienia Spen. Zeitung, rząd  
wziął pod rozw agę pro jek t podziału P rus 
na wschodnie i zachodnie, i po długim  
nam yśle podobno zdecydowano się na 
podział, co ma najdalój nastąpić przy za­
prow adzeniu nowój ordynacji prowincjo- 
nalnój.

Z  tak ą  niecierpliw ością oddaw na już 
oczekiw any p ro jek t o djetach został w 
końcu przeszłego tygodnia wniesiony do 
izby. P odług  tego pro jek tu  djety dzien­
nie wynoszą 5 talarów , koszta podróży 
koleją żelazną od mili po 10 sgr., paro ­
statkiem  od mili również 10 sgr.; w tych 
zaś m iejscow ościach, gdzie dotychczas 
jeszcze koleje nie istnieją, od mili po 
1 tal. 15 s g r .; nareszcie przyjazd i od­
jazd  z banhofu i do banhofu 1 tal.

N arady we właściwój kom isji nad  po­
datkiem  giełdowym  zdaje się, iż się ro z­
poczną w ciągu bieżącego tygodnia.

D . 22go lutego na plenarnóm  zgrom a­
dzeniu rady  związkowój pod przew odni­
ctwem m inistra D elbriicka, powzięto u- 
chw ały co do traktow ania wniosków pre- 
zydjum , dotyczących ustaw y m onetarnój, 
odbyw ania powinności wojskowój, w yko­
nania praw a w ydanego przeciw ko jezu i 
tom  i k ilka innych spraw  mniejszój wagi.

W  S trassburgu w krótce rozpocznie się 
proces przeciw ko nięjakiem uś p. L aporte  
za upowszechnienie broszurek, obudzają- 
cyeh w m ieszkańcach Alzacji i L otaryn- 
g ji nienawiść do Prusaków  i sprusaczo- 
nych A lzatczyków . Szczególniój p. L a ­
porte  wylewa w nich całą nienawiść do 
redaktorów  Niederrh. Cour., k tórym  g ro­
zi obiciem i wrzuceniem  do kanału  111 
za szkodliwy k ierunek  tego dziennika, 
przedstaw iającego w świetle fałszywóm 
stan rzeczy w Alzacji.

Sprawy miejskie i powiatowe. 

Posiedzenie rady miejskiej krakow skiej
dnia 26 lutego.

K raków  27 lutego.
[W n io sek  o udzielenie dodatku  d ro iy zn y  urzędni­
kom  i  nauczycielom  m iejskim  —  sp ra w y  rezygna­
cji k ilku  radzców m iejskich  —  w yhór członka do 
kom isji statutow ej  —  zalcupno i  sprzeda i g ru n ­
tów  —  posunięcie  jednego kancelisty  mag. na  

w yższą  p ła cę .]

W czoraj odbyła rad a  m iejska trzecie 
w tym  m iesiącu posiedzenie dla załatw ie­
nia k ilkunastu  spraw, k tó re  aczkolw iek 
zam ieszczane na porządku dziennym , z 
powodu inDych pilniejszych przedm iotów 
nie m ogły być dotąd na źadnóm  z po­
przednich posiedzeń załatw ione.

P oczątek  posiedzenia o godzinie trzy 
kw adranse na 6tą w w ieczór; przew odni­
czący dr. S z l a c h t o w s k i  pierwszy wi 
ceprezydent m iasta; radzców obecnych 36.

Sekretarz p. Z a w i ł o w s k i  odczytał 
m iędzy innem i pismo delegata nam iestni­
ka w K rakow ie, któróm  tenże zaw iadam ia 
radę, źe nąjjaśa . pan polecił w yrazić r a ­
dzie miejskiój podziękow anie za w spół­
czucie objawione w przesłanym  Mu adresie 
kondolencyjnym  z powodu śm ierci cesa- 
rzowój K aroliny Augusty.

Nim przystąpiono do załatw ienia spraw  
b ieżących , postaw ił r. m. R z e w u s k i  
wniosek, aby rada  upow ażniła sekcję sk a r­
bową, iżby nie czekając ukończenia bud-

wsząd — gdzie się ty lko m ógł człowiek 
zaczaić , — k tó rędy  się lufa przesunąć 
zdołała. — Z bezpiecznój zasadzki g ro ­
miły n a s , odkrytych zupełnie, —  n ie­
widome b ro n ie ; mordowali celnie i na 
pewno, niewidomi nieprzyjaciele. — Nie 
było do kogo strze lać ; nie było skim 
walczyć —  a śm ierć tym  czasem, ścinała 
nam zdradziecko, całe szeregi, całe n ie­
mal k o m p an je !

N e s t e r o w ,  nieustraszony śród tój 
krwawój sceny m ordu, rozkazał szturm o­
wać s a k  1 e.

Gniewne po stracie tylu tow arzyszy 
broni, zapalone i żądzą odwetu i własnój 
obrony, instynktem  żołnierstwo rzuciło 
się na s a  k  1 e , w yparło bram y, wpadło 
do w nętrza tych nor kam iennych, zieją­
cych p łom ieniem , i dymem wystrzałów.

I  zaczęły się bachanalje gw ałtu — 
straszliwe orgje rozboju. K ażda s a k i  a 
sta ła  się studuią k rw i, grobow cem  wro­
ga, obok wroga. Z kaźdój s a k l i ,  g d y ­
by z pandem onium  jak iego , ryczała  wście­
kłość, chrapało konanie.

Z  jednój z n ich, wybiegła niew iasta 
krwawa, zaogniona, dzierżąc w ręku  g ło ­
wę naszego żołnierza. Zaślepiona szaleń­
stw em , rzuciła się ona na N e s t o r o w a  
wirując skrw aw ioną szaszką. Żołnierze 
pochwycili ją  i skłóli bagnetam i, mszcząc 
się za m ord swego kolegi.

Ledw ie padła — z zarośla ogrodów 
posypały się kule. L eciały  one z traw, 
chwastów i krzaków  — spoza każdej kę­
py, brózdy, grzędy.

Rzuciliśmy się w tę  stronę — i pod ­
czas, kiedy walczono w s a k i  a c h  z k o ­
bietam i i starcam i, tu  się zaczął m ord 
chłopczyków , dziewczątek, m łodzi zale­
dwie z la t dziecinuycb w yrosłó j; albo­
wiem oni to, oni, a nie kto inny, g ro ­
mili nas trafnem i strza ły ! a kiedy żoł-

żetu na  r. b., wniosła na najbliźszóm  po­
siedzeniu spraw ę udzielenia urzędnikom  
i nauczycielom  m iejskim  tak  ja k  w latach 
poprzednich dodatku z pow odu drożyzny.

W niosek ten odesłano do sekcji skar- 
bowój.

Z  porządku  dziennego przedstaw ił r .  m. 
dr. S c h o n b o r n  wnioski sekcji prawni- 
czój względem udzielenia em erytury b. le ­
karzow i m iejskiem u p. Kowalskiem u, oraz 
jednem u z pachołków  m agistratu. W nio­
ski te  przyjęto.

N a w niosek tejże sekcji, k tó ry  w za ­
stępstw ie nieobecnego referen ta  p rzed sta ­
wił r. m. S z u k i e w i c z ,  nie przyjęto 
rezygnacji pp. dr. D unajew skiego i dr. 
S -m elsona z urzędu radzcy  mi<-jskiego. 
Oświadczenie zaś hr M ierosżowśkiego, źe 
nie przyjm uje zaproszenia do objęcia u rzę ­
du radzcy m. po p. Bc-czkowskim, p rzy ­
ję to  i uchwalono pow ołać w jego  miejsco 
p. Jan a  G w i a z d o m o r s k i e g o .

R.  m.  dr.  H o s z o w s k i  odczytał sp ra ­
w ozdanie kom isji arehiwalnój o dalszój 
czynności około uporządkow ania dawnego 
archiw um  miejskiego, z którego się oka­
zuje, że w ostatnim  kw artale r. z. u p o ­
rządkow ano 3,700 sztuk aktów  rozmaitój 
treści i źe ogółem od czasu rozpoczęcia 
tój czynności t. j .  od 1 czerwca 1871 r. 
ułożono i uporządkow ano w edług przyję- 
tój norm y 1,810 ksiąg, pojedynczych zaś 
aktów  21,520.

Na wniosek kom isji szkoły  przem ysło- 
wój, którój spraw ozdaw cą by ł r. m. dr. 
B i e s i a d e c k i ,  uchwalono zmienić §. 17 
ust. 3 statu tu  szkoły  pizem ysłow ój w ten 
sposób, że kom isja w ybierać będzie na 
przyszłość z p o ś i ó d  siebie przew odniczą­
cego, a rada  zam ianuje dyrek tora  szkoły 
przemystowój. D otąd  bowiem w edług w y­
źój pow ołanego paragrafu statutu, każdo­
razow y przew odniczący w kom isji winien 
był zarazem  pełnić obowiązki dyrek to ra  
szkoły przem ysłow ej.

Poniew aż p. Józefczyk pełn ił dotąd te 
obowiązki, przeto uchwalono pozostawić 
go i nadal na tóm stanow isku, a za do­
tychczasow e gorliwe i bezinteresow ne k ie ­
row nictw o tój szkoły uchwalono na  w nio­
sek r. m. A l e k s a n d r o w i c z a  wyrazić 
m u podziękowanie.

N a w niosek kom isji statutowej p rzed ­
stawiony przez r. m. dr. B o c h e n k a  
dokonano w yboru jednego członka tejże 
komisji w miejsce dr. W eigla, k tó ry  dla 
b rak u  czasu wym ówił się od wzięcia u- 
działu w jój pracach. Po dw ukrotnóm  g ło ­
sowaniu kartkam i w ybrany został w ięk­
szością głosów r. m. C h ę c i ń s k i .

R. m. R  z ew u  s k  i p rzed łożył imieniem 
komisji plantacyjnej plany uporządkow a­
nia części p lantacji m iędzy ulicą Sienną 
i Szpitalną położonych.

U porządkow anie to m a nastąpić z wio­
sną b. r. w sposób odpowiedni rozpoczę­
tem u już w r. z. przeistaczaniu plantacji 
na park  pod ja tk am i rziźniczem i.

R ada zatw ierdziła przedstaw ione plany.
Na wniosek sekcji prawniczój uchw a­

lono następuie udzielić oświadczenie ze­
zwalające na wydzielenie kaw ałka, gruntu  
z kom pleksu tabularnego realności pod 
1. 89 dz. IY  i na dołączenie tego kaw ał­
ka g runtu  do realności 1 . 71  dz. IV .

Do podpisania wystawić się mającój 
w tym  względzie deklaracji delegowano 
radzców m. dr. Schónborna i Szukiewicza.

Referentem  tój spraw y by ł r. m. dr. 
S c h o n b o r n .

R adca m agistratu dr. S c b m i td t  p rzed­
stawił wniosek sekcji ekonomicznój w zglę­
dem nabycia od właściciela realności pod 
1. 92 dz. IV  5ciu sążni g runtu  na rozsze­
rzenie ul. Łobzowskiój po cenie 5 zlr. za 
sążeń, oraz drugi w niosek tejże sekcji 
względem przydzielenia w łaśc. realn. nr. 
125 dz. IV  11 sążni g runtu  po cenie 6 
złr. za sążeń.

W nioski te przyjęto.
N akoniec um orzono na w niosek sekcji 

skarbowój dodatek kancelary jny  p rzypa­
dający po koniec roku  1863 od zboru 
izraelickiego w kwocie 14,069 złr. 40 c.

Spraw ozdaw cą był ad junkt wydz. ra ­
chunkowego G r o s s .

Na tóm zakończono obrady  publiczne.
N a posiedzeniu tajnóm  udzielono opró-

nierstwo rozjuszone bra ło  ich na szaszki, 
i bagnety um ierali bez jęku , ja k  walczyli 
bez trwogi.

Nie zapom nę nigdy tych scen straszli­
wych ! — Nie zapom nę nigdy (a c h ! bo 
któżby zapom nieć zdo ła ł? ) jak  broniąc 
sędziwego s ta rca , patrijąrcbę au łów , i 
najwaleczniejszego z ich szerm ierzy; star­
ca wzniosłój i wspaniałój postaw y , co 
otrząłszy  z siebie cudow nie ciężar znoju 
życia i niemoc podeszłego wieku, rosta- 
czał śm ierć do k o ła , potęźnem i rozm a­
chy swój zakrwawionój szaszki —  jak 
broniąc jego, pow tarzam , od nacisku na­
szych żołnierzy, k ilku chłopczyków , p ra ­
wie dzieci, pokaleczonych, odym ionych, 
md ejących od obfitego k rw o to k u , z a ­
chęcali siebie wzajemnie do wytrw ania, 
m iotali w nas kindżały, i ku le , i tuląc 
się ciasnem gronkiem  wokoło starca, — 
ściskając kolana jego, całując ręce, p rzy j­
mowali ciosy śm iertelne, z niemą, m ę­
czeńską, bohaterską rezygnacją!

I  scen podobnych, wiele tam  było nie­
s te ty ! — Ż adna moc dyscyp liny , nie 
mogła ich odwrócić, ani złagodzić. S tra­
ty  nasze by ły  za wielkie. Żołniestw o za ­
palone żądzą odwetu, niedałoby się po­
wściągnąć. Krwi jem u trzeba b y ło ! —  
krwi kon ieczn ie ! i krew  lała się stru ­
mieniami, potokiem , rzeką! —  K ędybyś 
nie spojrzał, tru p y ! i tru p y ! — K ędybyś 
nie s tąp ił, krew  chlupała w bryzgach 
spod stóp twoich ! i wszyscy byliśm y nią 
zbroczeni, wszyscy bez w y ją tk u , ja k  
zbójcę, hannibałe, k a ty !

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z soboty 1 marca 8

źnioną przy magistracie posadę kancelisty 
z płacę, 600 złr. p. Stanisławowi T r z c iń ­
sk ie m u  kanceliście pobierającemudotycb- 
czas 500 złr. rocznćj płacy.

Koniec posiedzenia o godzinie kwadrans 
na 8mą w wieczór.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W dniu 2 4  lutego, p. Stan. Abłamowicz

d e le g a t akad em ik ó w  k rak o w sk ich  n a  o b chodzie  
to ru ń sk im , w obec  liczn ie  zgrom adzonych  k o ­
legów  w czy te ln i ak adem ick ić j zd aw a ł sp raw ę 
z pom ien ionój u roczystości. J e ś l i  sam  opis 
o b chodu  n ie  w iele b u d z ił  in te re s u , g dyż  p rz e d ­
m io t te n  ju ż  b y ł  całkow icie  w y czerp n ięty  p rzez  
d z ien n ik i, za  to  część podm io tow a p rzem ów ie­
n ia , w k tó rś j  sp raw ozdaw ca  sk rć ś lił w łasne  
w rażen ia  z  p o b y tu  w P iu sa c h  Z achodn ich , w y­
w o ła ła  w s łu ch aczach  w yrazy  czci i u w ie lb ie ­
n ia  d la  w ytrw ałości w p racach  narodow ych  
o b y w ateli z ab o ru  p iu sk ieg o ... a  g rzm o t o k la ­
sków  o k ry ł n a s tęp n e  słow a spraw ozdaw cy:

„ G d y  p rzed  czterem a  w iekam i m ieszkańcy  
W ie lk ie j P o lsk i i P ru s  Z achodn ich , w ysy łali 
sw oich synów  po św iatło  n a u k i do K rakow a, 
to  dzisia j nam  p rzy sto i uczyć  się od nich  ener- 
g ji i h a r tu  w p e łn ien iu  obow iązków  o b y w a te l­
sk ich , po m n ąc  n a  to , źe m oże nam , ja k o  w le ­
p szy ch  w aru n k ach  w y k sz ta łcen ia  narodow ego 
po staw io n y m , p ad n ie  w ud z ia le , b y ć  owśm  
ziarnem , z k tó reg o  po lskość  po w yniszczonych  
m ordem  i pożogą  dz ie ln icach  o jczy zn y  naezćj 
n a  nowo się  ro zp len i!*

W ykłady. —  J u tro  w so b o tę  1 m arca od 
godz . 12  —  1 w p o łu d n ie , w m uzeum  techn iczno- 
p rzem ysłow ćm , będzie  m iał je d e n a s ty  pub liczny  
w y k ład  p . A . K i r k o r :  „ P o g ląd  n a  d z ie je  l i te ­
ra tu ry  p lem ion  słow iań sk ich : I. K uś litew ska . 
II . R .jssja . I I I .  C zechy i M oraw a. IY . Ł u ż y ­
czan ie . V . Serbow ie.

W S to w a r z y s z e n iu  „G w iazd a"  w n iedz ielę  
2  m arca, o godz . 2 po  p o łu d n iu , od b ęd zie  się 
m iesięczne zeb ran ie .

W T arnopolu , w 4 0 0 -le tn ią  roczn icę  u ro ­
dz in  K o p e rn ik a , o dby ło  Bię s ta ran iem  n au czy ­
cie li sz k ó ł g im n az ja ln y ch , rea ln y ch  i sem ina- 
rju m  nauczy cie lsk ieg o  u ro czy ste  nabożeństw o  
w tam te jszy m  kościele p a rafja ln y m , poczem  we 
w szy stk ich  trzech  z ak ład a c h  nau k o w y ch  m ia ły  
m iejsce o d czy ty  o życiu  i z as łu g ach  K o p e rn ik a . 
W ieczo rem  o św ie tlen ie  m iasta  w y p ad ło  dosyć  
d o b rze . In ic ja ty w ę  w zięła  g łów nie  m łodzież  
g im n az ja ln a  i g im nazjum  b y ło  też  n a jp ięk n ić j 
ośw ietlone. W  te a trz e  p. Iw ańsk iego  p o d czas 
p rzed staw ien ia , w yg łosił u lu b io n y  p rzez  tam ­
te jsz ą  p u b liczn o ść  a r ty s ta  p . W ard z y ń sk i, na  
cześć K o p e rn ik a , w iersz S łow ackiego „N ad  
grobem .*  T y lk o  ra d a  m iejska n ic  n ie  u c zy n iła  
d la  u św ie tn ien ia  u ro czy sto ści.

Sprostowanie. — w w czero jszym  num erze  
K ra ju  w k io n ic e  za sz ła  p o m y łk a , zam iast: A le­
k sa n d e r  „ R o b e r t ,*  pow inno  b y ć :  A lek san d er 
„ S zu b ert.*

S p ostrzeżen ia  m eteorologiczne. —  D n ia
27  lu teg o  częściow a pogoda , te rm o m etr w c ie ­
n iu  d e sz e d ł do  -{ -9 .2  o d - { - 0 .8  R . B aro m etr 
o p a d a ; rano  o 6 d n ia  28  s tan  jeg o  b y ł  3 2 4 .0 0 , 
te rm o m e tru -{ -2 .6  R . W ia tr  pó łnocno-w schodn i.

Sprawy sądowe.

R ozpraw a o sta teczna
Michała Fałyka i Jana Paćkana.

(Ciąg dalszy.)

O br. W . okazu jąc  zw itek  b an k n o tó w  F a ły -  
k a  zap y tu je , czy  ty le  lu b  m nićj b y ło  p ien ię d z y ?

Sw. M nićj b y ło .
P ro k . W n o s i żąd an ie  o zap rzy siężen ie  św iadka  
b o  s tw ie rd za , że p ien iąd ze  p rz y  nim  n ie  b y ły  
rachow ane , że  go N ow ak nam aw ia ł do z e z n a ­
w an ia  teg o , co n ie  w ie, i  że  ty ch  b an k n o tó w  
b y ło  m niej n iż  te , k tó re  znalez iono  u  F a ły k a .

O br. W . sp rzec iw ia  się  tem u ż  żąd an iu , bo  
dz is ie jsze  z ez n an ia  św iad k a  n ie  są  zgodne z 
zezn an iam i w  ś led z tw ie  z łożonem i.

S ą d  po  n a ra d z ie  uch w ala  n ie  zap rz y sięg a ć  
św ia d k a .

P o s ie d z e n ie  zam knięto  o p ó ł  do drug iej.
Ciąg d a lszy  p o  p o łu d n iu  1 lu tego .
P rzew o d n iczący  s tre sz cz a  z ez n an ia  św iadków

i P a ć k a n a , p o tćm  z ap y tu je  obw inionego F a ły ­
k a  : Co m ów isz n a  to  ?

O bw . F . J a  o n iczćm  n ie  wiem  ; s ły sza łem , 
źe  k lu czn ik  i p o sten fflh re r nam aw iali P aćk an a , 
ab y  ta k  g a d a ł n a  m nie . P a ć k a n  sam  m ów ił 
p rz ed  a re s z ta n ta m i, że  fa łszyw ie  n a  m nie z e ­
zn aw a ł.

P rz e w . Ja k iź b y  m iał do  teg o  p o w ó d ?
O bi. F .  J a  n ie  w iem , czego ode m nie c h c e ; 

w szy stk o  je d n a k , co pow iada, je s t  k łam stw em .
O bw . P a ć k a n  p o w ta rza  sw oje z ezn an ia  F a- 

ły k o w i w oczy.
O bw . F a ły k . T o  w szystko  n iep raw da. G d y ­

bym  j a  tak im  zbó jem  b y ł, to b y m  b y ł  i jego  
n ie  p u ś c i ł ; gdz ieżbym  ja  mu lask ę  i p rześc ie ­
ra d ło  d a w a ł?

P rzew . (do P aćk an a ) Coś ty  o w inie F a ły k a  
p rzed  a resz tan ta m i g a d a ł?

Obw . P . Nic n ie  gadałem .
P rzew . o d czy tu je  zezn an ia  w ięźn ia  M ikołaja  

B ry ły , k tó ry  stw ie rd za , że P a ć k an  p o w iedzia ł 
mu te  słow a : „G d y b y  mi F a ły k  d a ł 10 z ła .,
to b y  n ie  s ie d z ia ł ;  jab y m  go w ykręcił.*  ; dalćj 
z ezn an ia  św iad k a  M ichała  K ro c ie ja  i B en ia  Ar- 
b e ita , źe  B ry ła  o p o w iadał im to , co s ły sz a ł od 
P a ć k an a . N astęp n ie  z ap y tu je  P a ć k an a  : Cóż n a  
to  pow iesz  ?

O bw . P . J a  n ic  n ie  gadałem .
O bw . F . On ta k  g adał.
P o tćm  o d czy tan o  n as tęp u jące  a k ta  :
1) O ględziny  m iejscow ości, stw ie rd za jące , że 

zn alez io n o  krew  p rzed  b a rak iem , n a  p o d ło d ze  
w b a rak u , n a  ko lorow ćj koszu li G ursch in g a , n a  
d rzw iach  z e w n ą trz ; źe p rz y  rew izji w dom u 
F a ły k a  zn alez io n o  590 z ła . i 172 z ła ., więcćj 
zaś żad n y ch  śladów  zb ro d n i an i w m ieszkan iu  
an i n a  osobie i suk n iach  do naga  ro zeb ran eg o  
F a ły k a  n ie  spostrzeżo n o .

2) P la n  p o ło żen ia  b a rak u , w edle  k tó reg o  
ten że  w pob liżu  dw orca w U s trzy k ach  w od ­
d a len iu  370 kroków  od karczm y H e n ik a  się 
zn a jd u je .

3) Z ezn an ia  św iadka  F ra n c iszk a  S y ksty , 
s tw ie rd za jąceg o , że  G iirseh ing  po w ied zia ł, iż 
F a ły k  je szc ze  dużo będ zie  m ia ł do  czyn ien ia .

4) Z ezn an ia  św iad k a  J a n a  B igasz, s tw ie rd za ­
jąc e , że  w e w to rek  w ieczorem  b y ł w  szy n k u  
z  F a ły k ie m  ; źe  n ie  s ły sz a ł tego , ż eb y  F a ły k  
g ro z ił k ied y  G firsch in g o w i; że F a ły k  o z a ra ­
chow anie  13,000 ceg ieł u  d y rek c ji sk a rży ć  się 
z a m ie rz a ł ; źe  G iirseh ing  b y ł ubogi, i źe  F a ły k  
w ieczorem  p rzed  m orderstw em  m ia ł n a  sob ie  
te n  sam  su rd u t, w k tó ry m  go p rzy are sz to w an o .

5) F e lik sa  R aganow icza , k tó ry  w ów w to rek  
z  F a ły k ie m  b y ł w szy n k u  u  G itli i jeg o  m iędzy 
g o d z in ą  8 a 9 w ieczorem  pod drzw i dom u od­
p ro w ad ził.

6) Sam uela  H en ik a , w edle k tó rego  G iirseh ing  
z jeg o  k a rczm y w y szed ł m iędzy g o d z in ą  7 a 8 
w ieczorem .

D alć j z ezn an ia
7) ośm io letn ić j dziew czynki F ra n i B ad ach , 

s tw ie rd za jącć j, że F a ły k  onego w ieczora  p o k łó ­
c ił Bię z  żo n ą  o to , źe  n ie  pozw oliła  m u pó jść  
n a  p iw o, i źe  F a ły k o w a  p rz e d  m ężem  u k ry ła  
się  do szafy , zk ąd  on j ą  w yp ro w ad z ił i z ż a r tu  
p ask iem  u d e r z y ł ; źe  się p o tćm  w szyscy  spać 
p o k ład li, i źe  F a ły k  m iat w ów czas n a  sob ie  ten  
c za rn y  su rd u t z fu tre m , w k tó rym  go p rz y a re ­
sztow ano  ; źe na reszc ie  zn a  w szystk ie  rzeczy  
F a ły k a , a  siw ego su rd u ta  n ie w idziała.

8) W o jc iech a  K a rd asz , k tó ry  n ie  s ły sza ł, 
żeby  się  G iirseh ing  z  F a ły k iem  k ied y  k łócili.

9) W ik to ra  T in z e ra , k tó ry  F a ły k a  o czyn  
ten  p o d e jrzy w a ł i s tw ierdził, źe  G iirseh ing  b y ł 
u b o g i ; k tó ry  n ie  s ły sza ł, żeb y  się F a ły k  k ied y  
n a  G u rsch in g a  o d g raża ł.

10) Z eznan ia  św iadków  F ra n c iszk a  i W a ­
w rzy ń ca  O lejarzów , s tw ie rd z a ją c e , że  F a ły k  
w rócił do dom u, k iedy  oni je szc ze  n ie  sp a li i 
k ied y  się  je szc ze  p o d  k u c h n ią  p a liło , około  
g o d z in y  ósm ćj.

11) S zczep an a  U czyńsk iego , p rz ed  k tó ry m  
F a ły k  m ów ił, źe  G iirseh ing  z  nim  d o b rze  żyje .

12) G itli  R o th m an , s tw ie rd za jące , źe  F a ły k  
owego w ieczora  b y ł  u  n ić j n a  p iw ie ; że  o d ­
sz e d ł m iędzy  g o d z in ą  7 a  8 z m urarzem  R aga- 
now iczem , i ż e  m ia ł w ów czas cza rn y  su rd u t, 
po d o b n o  z czarnym  fu trzan y m  k o łn ierzem .

13) R ach e li F isc h e r ,8 k tó ra  stw ie rd za , źe t e ­
go sam ego  w ieczora  m iędzy  g odziną  7 a 8 b y ła  
u  n ić j F a ły k o w a  i w y raz iła  sw ą o b a w ę , żeby  
jć j  m ąż n ie  b ił.

14) M arji K u ry n o w sk ićj, źe G iirseh ing  w ów 
w to rek  m iędzy  7 a  8 g o d z in ą  w ieczorem  w y­
szed ł z  k a rczm y  H eników .

15 ) W alen teg o  P re rn e la ,  s tw ie rd za jące , źe 
F a ły k  ż y ł  z  G iirsch ing iem  d o brze.

16 ) E d w a rd a  G ursch in g a , sy n a  zam o rd o w a­
nego , stw ie rd za jące , źe  ojcu  p ien ięd zy  n igdy  
n ie  p o sy ła ł, i sądz i, źe  p ien iężn e  s to su n k i ojca 
n ie  b y ły  w cale św ietne.

N areszc ie  —  pró cz  zezn ań  św iadków  o d n o ­
szący ch  się  do d ro b n ie jszy ch  okoliczności —  
o d czy tan o  odezw y i św iadectw a, stw ie rd za jące , 
że  an i F a ły k  an i P a ć k a n  sądow nie  karan y m i 
n ie  by li i że p rzec iw  ich  m oralności n ic  z a rz u ­
cić n ie  m ożna.

P rzew o d n iczący  u z n a ł p rze to  p o stępow an ie  
dow odow e za ukończone  i w ezw ał p ro k u ra to rję  
do  w niosku  końcow ego.

P ro k . C hcąc u n ik n ąć  zby teczn eg o  p o w ta rz a ­
n ia  odw ołu ję  się do a k tu  o sk arżen ia  a  tu  o g ra ­
n iczę  się  je d y n ie  n a  k ró tk iem  zes taw ien iu  d a t 
stanow czych  i w yn ik łośc i końcow ćj ro zp raw y ,
0 ile  tak o w e  s tan  rzeczy  w o sk arżen iu  p rz e d ­
staw io n y  zm ien iły . P rz e z  o g lędziny  i o rzecze­

n i e  sąd o w o -lek a rsk ie , p o p a rte  o rzeczen iem  fa ­
k u lte tu  m edycznego i lek a rzy  sądow ych  p rz y

I ro zp raw ie  końcow ćj s łu ch an y ch  w  m yśl §  2 6 3  
p . k . u d o w o d n io n o , źe  J a n  G iirseh in g  zm arł 
śm ierc ią  gw ałtow ną w sk u te k  ra n y  n a  szy ji o- 
trzymaDĆj.

Z zezn ań  św iadków  S am uela  H e n ik , C hany  
H en ik  i w ielu  in n y ch  o k azu je  s ię , że  śm ierć 
G u rsch in g a  n a s tą p iła  w n ocy  z w to rk u  n a  ś ro ­
dę t .  j .  z 7 n a  8 lis to p a d a  1 8 7 1 .

Co do m iejsca p o p e łn io n ć j z b ro d n i, to j a k ­
k o lw iek  znaleziono  tru p a  w  b a ra k u  leżącego , 
śledztw o  w ykazu je , że  G iirseh ing  n ie  tam  lecz  
p rz e d  b a rak iem  zam ordow anym  b y ć  m usia ł, bo  
n a  d rzw iach  i zew nętrzne j s tro n ie  b a rak u  z n a ­
lez iono  ś lad y  krw i, a  p rz ed  prog iem  n aw et o b ­
fitą  k a łu żę  o n e jź e , a  że  k o ż u sz ek , w  k tó ry m  
b y ł  u b ran y , po  n a d  jeg o  głow ę b y ł  n asu n ię ty , 
w nosić  w y p ad a, źe  ju ż  po śm ierci do  b a ra k u  
b y ł  w ciągn ięty . Z achodzi p y ta n ie ,  czy li G iir- 
sch in g  p rz ed  w ejściem  do b a rak u  p o  pow rocie 
z  ka rczm y , lu b  tćź  po w kro czen iu  do b a rak u  
z  onego w yprow adzonym  i zam ordow anym  zo ­
s ta ł.  P raw d o p o d o b ień stw o  p rzem aw ia  za  tern, 
źe  zam ordow an ie  jeg o  n a s tąp iło  p rz ed  w stąp ie­
n iem  do b a ra k u , albow iem  znalez iono  go c a ł­
k iem  u b ran eg o  i czapkę  obok  n iego  leżącą , co 
w skazu je , źe  się po  pow rocie  n ie  ro z e b ra ł i  w  
b a ra k u  n ie  b y ł ,  a  to  co je d e n  św iadek  zauw a­
ż a ł ,  źe  zam ordow any  G iirseh ing  m ia ł onuczki 
n a  n o g a ch , w sk azu je , źe  m u b u ty  po  śm ierci 
dop iero  śc iągn ięto  i zg ad z a  się tak ż e  z  zez n a ­
niem  Iw an a  P a ć k a n a , k tó ry  p o w ia d a , źe  G u r ­
sch in g a  p rz ed  b a rak iem  n ie  ośw ie tlonym  m or­
dow ano i  źe  la sk a  G u rsch in g a  p rz e d  b a rak iem  
ko ło  t ru p a  leża ła . P o ro z rzu can e  rzeczy  w b a ­
ra k u  zam ordow anego , h a k  od  drzw i w y d arty , 
b ra k  n iek tó ry ch  ruchom ości n ieb o szczy k a  s tw ie r­
d z a ją ,  źe  m orderstw o b y ło  ro zb ó jn icze , pom i 
m o, źe  w jeg o  m ieszkan iu  znalez iono  4 0  z ła .,
1 w eksel na  50  z ła ., ty ch  bow iem  zapew ne 
sp raw cy  ty lk o  d la tego  n ie  z a b ra li ,  że  o n ich  
n ie  w iedzieli. Co do p y ta n ia  czyli m orderstw o  
b y ło  sk ry tobó jezćm  p rzem aw ia  s ta n  rz ec zy  za  
tć m , lecz  pew ności w  tć j m ierze  m ieć n ie  m o­
żn a , a  że  lek a rze  ja k o  rzeczoznaw cy  p rzu p u sz- 
e za ją  m ożliw ość, iż  w  czynie  tym  dw óch sp ra  
wców  u d z ia ł m ieć m ogło , i że  G iirseh ing  n ie ­
ko n ieczn ie  z ty łu  lecz  o tw arcie  z  p rz o d u  p o ­
chw yconym  b y ć  m ó g ł, n ie  d a  się is to ta  czynu  
zb ro d n i sk ry to b ó jczeg o  m o rd ers tw a  u d o w odn ić  
i d la teg o  o d stęp u jąc  od p ie rw o tn eg o  w niosku , 
cech u ję  ten  czyn  ja k o  z b ro d n ię  m o rd ers tw a  ro ­
zbó jn iczego .

Z anim  p rz y s tąp ię  do w y liczen ia  p o sz lak , p o ­
trze b n y ch  do dow odu w iny  osk arżo n y ch , z a s ta ­
now ić  m i się w y p ad a  n a d  tło m aczen iem  P a ć k a ­
n a , k tó ry  tw ierd z i, źe ow ego w to rk u  ku p iw szy  
sob ie  g łów kę b a ra n ią  w  U s trz y k ac h  w raca ł o k o ­
ło  g o d z in y  7 w ieczór z  W ask iem  K ozłow skim  
do  dom u w Ja s ie n iu , źe  zb acza jąc  z  d ro g i w s tą ­
p i ł  około  k a rczm y  H e n ik a  n a  p o trz e b , n ie  chcąc 
K ozłow sk iego  d o g a n ia ć , p u śc ił się sam  je d e n  
śc ieżk ą  od k a rczm y  po p o d  b a ra k  G u rsch in g a  
do  Ja s ie n ia  w iodącą . U sze d łszy  k ilk a se t k ro  
ków  u s ły sz a ł w  p o b liżu  b a ra k u  (p o d łu g  p la n u  
sy tuacy jn eg o  o kroków  67 ) rozm ow ę dw óch lu ­
dzi p o d  b a rak iem ; a  p o stąp iw szy  da le j (o 3 5  
kroków ) g łos G u rsch in g a  „ d aru j mi życie; p rz y ­
b ieg łsz y  zaś n a  m iejsce u jrz a ł F a ły k a  m o rd u ­
jąceg o  G u rsch in g a , obudw u daw nićj m u zna? 
ny ch . G iirseh ing  le ż a ł ca łk iem  u b ra n y  w b u tac h  
n a  ziem i k o ło  sam ych drzw i b a ra k u , F a ły k  zaś 
n a  ręk ach  p o k rw aw iony  s ta ł  n a d  n im  p o ch y lo ­

ny , a  zobaczyw szy  P a ć k a n a  p rz y sk o cz y ł do  te ­
goż, pochw ycił go z a  p raw ą  ręk ę  i o b ieca ł 1 0 0  
z ła .  dać  n a  d ru g i d z ie ń , b y le  go  n ie  w y d a ł, 
dom agając  się p rzy sięg i na  to , źe  ta k  p o s tą p i. 
P o  części z  ła k o m stw a , po  części z  obaw y o 
sieb ie  z ap rz y s iąg ł p rzed  F a ły k ie m  b ijąc  się  w 
p ie rs i, źe  go n ie  w yda, a  F a ły k  d a ł  m u laskę  
ko ło  tru p a  leżącą  i p rześc ie rad ło , k tó re  n a  s to ­
lik u  w b a rak u  leżało . Z tćm  u d a ł się  do dom u 
a d n ia  n astęp n eg o  z n a la z ł w p rześc ie rad le  k a ­
w ałek  łań c u sz k a , k tó ry  po tćm  ź a n d a rm e rja  od 
niego o d e b ra ła . Z ap rzy siąg łszy  ta jem n icę  n ie 
w spom niał o tćm  n ik o m u , lecz  p o w ied z ia ł ż o ­
n ie , że  p rześc ierad ło  z n a laz ł. P rz y  końcow ćj 
rozp raw ie  p o w tó rzy ł sw oje z ezn an ia  z  t ą  ty lk o  
zm ianą, źe  p rzy szed łszy  Da n re js c e  czy n u , z a ­
s ta ł  G u rsch in g a  n a  ziem i ju ż  n ieżyw ego.

R o z strzy g n ą ćb y  w y p a d a ło , czy  ju ż  w tćm  
zezn an iu  P a ć k a n a  n ie  leży  czy n  k a ry g o d n y , i 
w tć j m ierze zas tan o w ićb y  się  n a le ża ło , c zy  się 
tu  n ie  da  zastosow ać  ro z p o rząd zen ie  określone  
§  5 u. k ., postan aw ia jące  zn am io n a  w spółw iny 
z b ro d n i ; a le  źe  n ie by ło  p o p rzed n ić j zm ow y 
pom iędzy  F a ły k iem  a  P aćk an em  i m orderstw o  
w czasie jeg o  p rzy b y c ia  n a  m iejsce  czy n u  do ­
ko n an e  zo sta ło , odn ieśćb y  się trz e b a  raczćj do 
po stan o w ien ia  §  6 u . k ., k tó re  ka ry g o d n y m  n a ­
zyw a czy n  w te n c z a s , je ż e li  k to  pom oc da je  
spraw cy  po  d o konanćj z b ro d n i, a lb o  z w yjaw io- 
nćj zb ro d n i zysk i i k o rzy ści odnosi. P a ć k a n  
po p rzy are sz to w an iu  p rzez  żan d a rm erję  s ta ra ł  
sip a ta ić  p raw d ę  i p o sz lak i z p o sia d an ia  ła ń ­
cuszka  i śladów  krw i fa łszyw ie  tłu m aczy ć , co 
stanow iło  znam iona  zb ro d n i d an ćj z b ro d n ia rzo ­
wi pom ocy  §  2 1 4  u. k . p rzew id z ian ć j, o k tó rą  
je d n a k  P a ć k a n a  n ie  obw iniam , pon iew aż  tćm  
pokryw an iem  n ie  ty le  F a ły k a  ile  sieb ie  sam ego 
w y tłu m aczy ć  zam ierzał.

W  p rzy zn an iu  P a ć k a n a  m ieści się je d n a k  
z b ro d n ia  u czestn ic tw a  w zb ro d n i m ord ers tw a  
rozbójn iczego: on bow iem  p rzy zn a je , że  ru c h o ­
m ości z ra b u n k u  poch o d zące  w chw ili d o k o n a ­
n ia  m o rderstw a od m ordercy  p rz y ją ł  a n aw et 
za  z a p ła tę  1 0 0  z ła . o zb ro d n i tć j m ilczćć p rzy  
rzek ł. W p raw d z ie  u staw a  w §  1 9 6  w yraźn ie
0 u czestn ic tw ie  w rab u n k u  się  w y raża , lecz  gdy 
ro zb ó jn icze  m orderstw o sk ła d a  się z ro zb o ju
1 m orderstw a, n ie  m oże u leg ać  w ątp liw ości, źe 
uczestn ic tw o  tak ić j zb ro d n i tak  sam o je ż e li  n ie 
więcćj k a ry g o d n ćm  b y ć  m usi. Z b ieg  oko licz­
nośc i je d n a k  św iadczy, źe  P a ć k a n  n ie  ty lk o , 
ja k  to p rzy zn a je , b y ł  uczestn ik iem  tć j zb ro d n i, 
lecz  n aw et p rz y czy n ił się do p o p e łn ie n ia  onćj, 
albow iem  przec iw  n iem u zach o d zą  n as tęp u jące  
posz lak i:

a) p rz y zn a n a  b y tn o ść  n a  m ie jscu  czynu  w 
chw ili pop e łn io n eg o  m o rd ers tw a, k tó ia  u sp ra ­
w iedliw ić się n ie  da , zw łaszcza  że  P a ć k a n  to ­
w arzysza  K ozłow sk iego  b e z  p rz y cz y n y  p o rz u ­
c ił (§ 1 3 8  1. 7 p. k .);

b) p o siad an ie  rzeczy  J a n a  G u rsch in g a  (§  1 3 8  
1. 8 p. k .), tłóm aczen ie , źe  tak o w e  od  F a ły ­
k a  o trzy m ał, m oc posz lak u  teg o  n ie  znosi, 
k ied y  F a ły k  tę  oko liczność  z ap ie ra  i n ie  je s t  
do p raw d y  p o d o b n e , ab y  łań c u sz ek  w p rz e ­
śc ierad le , k tó re  m iało  być  z ło żo n e  j a k  od p ra ­
n ia , b y ł się  z n a la z ł;

ej ś lad y  krw i n a  k a ftan ie  P a ć k a n a , pom im o 
p rz ep ra n ie  onego, w ty lu  m iejscach , bo n a  rę ­
kaw ach, p iers iach  a  n aw et i k o łn ie rzu  z n a le ­
z ione, k tó re  od baran ić j g łów ki w k ieszen i n ie- 
sionćj p o chodzić  n ie  m ogły , a  obw in iony  n ie  
w y tłó m aczy ł jak im  sposobem  k o łn ie rz  k a fta n a  
zak rw aw ił (§ 1 3 8  1. 9 p. k.).

T e  trz y  p o sz lak i w m yśl §  2 7 9  p. k. do d o ­
w odu w iny J a n a  P a ć k a n a  w y sta rcza ją , bow iem  
takow e n aw et zw iązek  m iędzy  sp raw cą  a czy ­
nem  ja sn o  w y k a zu ją , k tó re  z re sz tą  późn ie j 
je szcze  d o b itn ić j w yjaśnię.

P rzec iw  M ichałow i F a ły k o w i zaś m ów ią n a ­
stęp u jące  p o sz la k i:

o) o so b ista  n ienaw iść  do G . i n aw et n ie ­
bezp ieczne  o d g rażan ia  się tem u; F a ły k  bow iem  
p o są d z a ł G . p rz ed  E u g en ju szem  S to jałow sk im , 
W ik to rem  T in cerem  i innym , że  go G. p rzy  
odb io rze  ceg ie ł o 1 3 0 0  tak o w y ch  o szu k a ł, 
p rzed  C hana  H en ig  o d g ra ża ł się z  tego  p o w o ­
du , źe  go c h leb a  p o zbaw ić  m usi; p rzed  M ar­
kusem  B rieferem  m ówił: „ ja  tem u  s ta rem u  psu  
n iew iedzieć  co zrob ię ;*  p rz ed  Ja k ó b e m  B erłem  
H o rp u sem , gdy  te n ż e  się  p rz y  pom ocy G u r­
sch inga  u  F a ły k a  u p o m in a ł, k rz y cz a ł F a ły k : 
„ i ty  tu  s ta ry  p siu ch u , i ty  się  m ieszasz  do 
tego , j a  jed n e g o  z w as dw óch m uszę zab ić .*  
G iirseh ing  u ż a la ł  się p rzed  żan d arm em  S y k s tą ,

Sam uelem  H en ig  i J a n e m  S ikorą , źe  F . je s t  
mu n iezn o śn y m  i p o są d z a  go o m nie jsze  w y­
k a zy  ceg ieł; ten że  G. m ów ił p rz ed  K o rp u sem , 
źe  F . [je s t n ieb ezp ieczn y ; p rz ed  S y k s tą  zaś, 
źe  k o n te n t je s t  z  w y p ro w ad zen ia  się  F . z  b a ­
rak u , i p rzep o w iad ał, źe  S y k s ta  z  ty m  c z ło ­
w iekiem  ( I '.)  b a rd zo  w iele b ęd z ie  m ia ł do czy ­
n ien ia , a  w ielu  św iadków  s tw ie rd za , ź e  F a ły k  
je s t  człow iek iem  gw ałtow nym  i do b ó jk i sk ło n ­
nym  (co je s t  posz lak iem  z §  1 3 8  1. p . k .);

b) s ta ra ł  się śled z tw u  p rz ez  zn iszczen ie  ś la ­
dów  zb ro d n i z ap o b ied z ; św iadkow ie bowiem  
Ju lju sz  H offm an, S zym on  B ieńkow ski, Ja k ó b  
B eri K o rp u s  i in n i s tw ie rd z a li ,  źe  F . p o siad a ł 
su rd u t z sieraczkow ego  ja k b y  w ojskow ego s u ­
kna , po k o lan a  sięgający , w k tó ry m  zw ykle  do 
ro b o ty  ehodził; ci trzć j św iadkow ie s tw ierdzili, 
że  w łaśn ie  w ów w to rek  w ieczór go w tym  
su rd u c ie  w idzieli i Iw an  P a ć k a n  u trzy m u je : że  
F a ły k  G u rsch in g a  w ty m  su rd u c ie  m ordow ał, 
a św. F ra n c isze k  B y strzan o w sk i z ap o d a je , źe 
podobnego  F a ły k o w i człow ieka , k tó reg o  zaraz  
za  F a ły k a  u w ażał, owego w to rk u  w jak ićm ś 
siwćm  u b ra n iu  p rzech o d ząceg o  w idzia ł.

S u rd u ta  teg o  siw ego pom im o w szelk ich  p o ­
szuk iw ań  n ie  zn alez io n o , a F .  tłó m aczy  się , że  
sie raczkow y su rd u t fu trem  p o d szy ty  p rz e d  p rz y ­
byciem  do U s trz y k  S childow i w P rz e m y ś lu  za  
4 z ła . sp rz ed a ł, n a d to  u trzy m u je , źe  su rd u t 
po p ie la ty  żan d arm i n a  nim  p rzed  k ilk u  m ie s ią ­
cam i p o d a rli i źe  w ów w to rek  w owym  cie­
m nym  su rducie  fu trem  p o d szy tym  ch o d ził, w 
k tó rym  go p rzy aresz to w an o . T łó m aczen ie  F . 
s tw ie rd za  w praw dzie  jeg o  żo n a  K a ta rz y n a , jć j 
zezn an ia  je d n a k  są  stro n n icze , w szys :y bow iem  
św iadkow ie, k tó ry m  b y ł o k azyw any  kożuch , 
w jak im  F a ły k a  zaa resz to w an o , z ap rzecza ją  że 
to  j e s t  te n  sam , w k tó ry m  on zw ykle  chodził. 
M echel S ch ild  z ap rz ec zy ł w śled ztw ie , by  mu 
F a ły k  siw y su rd u t sp rz e d a ł,  i tw ierd z i źe t a ­
kow y u n iego  by ł w zastaw ie  a  po tem  w y k u ­
p io n y . (D . c. n .)

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiadomości 
z b iu ra  izby handlow o-przem . krakow skiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w d n iu  27  i 28  lu teg o .

Znow u n a  w czo ra jszy  ta rg  n a  B a ran ie  dow óz 
zb o ża  b y ł  m ały , zaledw o 3 0 0  ko rcy  w ynoszący . 
T a k  m ały  dow óz ro z p o cz ą ł się  od  czasu  ja k  
z g łę b i K ongresów ki, a  n aw et z  W arszaw y  w y­
sy ła ją  zb o że  k o le ją  ż e laz n ą  do P ru s .

Co do cen , ż ad n a  od  o sta tn ieg o  ta rg u  n ie  
n a s tą p iła  zm iana. Z kupców  zag ran iczn y ch  nie 
b y ło  żad n eg o  n a  ta rg u .

P ła c o n o  za  p szen icę  2 5 2  fn t. cze rw o n ą  4 5  
do 5 6 , b ia łą  4 6  — 5 8 ;  ź y to 2 3 3  fn t. 34  — 3 9 ;  
jęczm ień  2 1 2  fn t. 2 7  —  3 3 ;  owies 1 3 8  fn t. 14 
do 1 6  ’/ 2 ; g roch  2 5 6  ft. 3 6 — 4 1 ;  p ro so  2 3 8  ft. 
3 0  — 34  z łp .

H a n d e l zbożow y n a  K le p a rz u  u trzy m u je  się 
w dość c iasnych  g ra n ic ac h ; dow ozy  n iew ie lk ie , 
a  p ięk n eg o  z ia rn a  co raz  m nićj ; d la teg o  tćź  za  
p ięk n e  z ia rn o  p łaco n o  cen y  w yższe. Jęczm ień  
p rim a  p o szuk iw any .

P ła c o n o  za  p szen icę  1 7 0  ft. cze rw oną  1 1 .5 0  
do 1 3 .5 0 , b ia łą  1 2 .5 0  — 1 3 .7 0 ;  ży to  1 6 0  fn t. 
9 —  9 .2 5 , a  n a  m iarę  8 .3 0  —  8 .5 0 ;  jęczm ień  
1 4 0  ft. 7 —  7 .6 0 , n a  m ia rę  6 .2 0  —  6 .5 0  ; owies 
1 0 3  ft. 4 — 4 .5 0 ;  k o n iczy n ę  cze rw o n ą  1 8 0  ft. 
5 0 — 60  z ła .

D odatek na ażjo do o p ła t  za  ja z d ę  i fra ­
ch ty  n a  a u str jack ich  k o le jach  że lazn y ch  od dn. 
1 m arca  rb . o b liczan y  będ zie  (w u p raw nionych  
do tego  i k o rzy sta jący ch  z teg o  p raw a  z ak ła ­
dach  kolejow ych) w e d łu g  s to p y  7 y 2 p e t ,  a  na  
galic . k o le i K a ro la  L u d w ik a  w ed łu g  s to p y  5 
p e t. Is tn ie ją ce  n a  k o rzy ść  p u b liczn o śc i w y ją tk i 
od  o p ła ty  d o d a tk u  n a  ażjo  p o z o s ta ją  n iezm ie­
n ione.
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KlłAKBW 23 lutego.
6 %  Oblig. indem , galic.

kupon  ubiegły  153 
4 %  L isty  sastaw . galic.

kupon  ubiegły —0 
5°/o ' is ty  zastaw , galic.

kupon ub ieg ły  —076 
4°/e L isty  zast. polsk. s e r .l  

kupon ubiegły  —07> 
4% L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —072 
6°/s L isty  zast. polsk. now t 

kupon ubiegły  — 0 8 “ 
4J/# L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły —09- 
6%  L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 293 
6 %  L is ty  zast. banku  włść.

kupon ubiesrły — 094 
6f/j%  L isty z. 36-1. srbr.
6%  L isty z. 36-1. bankn.
6 •/, „ „ 18-1. „
A acje kolei warsz. wied.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku  dla h .i przem80

Losy krakow skie n a  20 wa 
Losy 6 %  (D onau Regular.) 
L osy prem . w ęg iersk ie .. 
Losy 3 %  tu reak . 400 f r . . 
L osy m. S tan isław ow a.. .  
Srebro nowe at-istryaekie. 
Srebro w kuponach . . . . .  
Sreoro (obrączkow y rubel 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..................
D ukat obrączkow y............
20-frankówka . . . . . . . .
R um uński" oblisr. ta l. 100

sśflEŁrEPł, *7 lutego. 
R enta austryacka . . . .  6°

„ „ w  srebrze®®/ 
Losy z r. 1839 całe sa  l'»  

„ „ 1839 ■/* > 100
4 %  rzad. 1854 „ „ 26<
5 %  „ 1860 całe „ 50<

„ „ 1860 */i * 1C<
Rząd. 1 8 6 4 . . . . . . .  10'
Como R enten za 2 0 . . . . .
W ęyisr, co4. premiow. W  
Kredytowe 1880 r. 100 wa. 
C iury . . . . .  „ 40 „ mk.

jjłaoą l is a a / praną m m
słr. i*, a 5 zlr. es a

76 76 7s 26 Donata IłaSKptfiefcff.lOO 8 — »9 —
Inspruku . .  n a  20 fl. wa. 25 — 26 —

71 30 73 _ Ktiglswifiea. c a  10 fl. rak 17 76 18 2 t
K rakow skie. na  20 „ W& — — — —

78 60 80 26 D fen(Budy) „ 40 „ n 30 - 30 60
P a l f y ................40 „ Kik 27 75 28 St

93 - 94 7b Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 26 16 50
S a l s a .......... „ 40 „ m k 38 60 39 6(

92 25 93 75 S a lzb u rg a .. „ 20 „ wa 25 — 25 6l
St. Genois „ 40 „ m k 30 — 31 —

92 25 94 — T ryeu tu . . . .  „ 100 „ u 118 - 118 60
u u * wa ------- — —

78 25 80 _ W ald ste in .. „ 20 „ m k . 24 — 24 60
WiadisekgrgtB. 20 „ n 23 26 23 75

88 25 90 Obllgacjs.

93 25 95 2 Indem niz. beko w .. . , 5<y 76 60 77 —
„ galicyjskie 77 5< 78 -

-------- — — „ siedmiogrodzki. 
„ węgierskie . ,

78 2
ś i  -

78 76 
82 -

Ind. węg. z klauz. 1867 40 — 80 6
94 — 96 _ ■Poź. kol węg. sr. 5fl/6BE.12(, .02 26 102 6\

427 50
151 —

230 50 
164 A k s l3 f e s s k s w s i

Anglo-austr. za fl 120 wa. 117 6' 3 8 —
23 — 25 Anglo-hungaria „ 80 » 01 7. ‘.02 26
98 -- 101 _ Bodąc Credit austr. 80 n S9i> .'91 —

02 25 lOli 24 „ „ węg. 80 Tt 12 60 13 —

76 -- 78 _ C reditanst. austr. 160 r 34! .40 6‘
23 50 25 6 „ allg. ung. 160 ił 1*9 «< 1*0 60

107 __ i s 7 Commissionsb. w. 200 ił i> 7 6'. Os 0'

o;6 75 lilH  6( D epositenbank „ 80 n 123 tO 124 £■'

165 — 170 _ Sse. Ges. n. oest. 500 t> 1 5 I 1 6;
iłO — 161 „ bank  ozeski 100 r> 20 i — 210
182 — 1.6 4 __ Franco au str .. . .  80 n 130 60 32 —

5 08 5 18 „ węgierskie 80 V MS 00 9< 6<
8 64 9 7 Galic. banku hip. 160 ił 238 — ■142 —

44 5" 46 .5' „  d la h. i prz. 80 Tł ------- 94 —
„ Landsbk Lwów 100 9 — — —

H andelsbk W ied. 160 r> 304 5 3n5 —

71 - 71 1C
Interventionsb. na  80 48 - 49 -
Landerb. V e re in .. 80 ił t3?  60 ’3* —

74 — 74 1 M ationalbank.............. r 90 - 4*2
118 —  
1 8  —

H9 Ogólnego aaistrj. 200 n 1 60 62 51
319 U nionbank . . za  200 249 60 :50

«8 6‘ 99 — Verainsbk austr. 80 fi 218 * 14
05 25 105 5 Farkehrsbank  . . 800 fl 931 — 32 —

122 123 — erKkwied ł i6  — 327
144 2f 148 1 W eabslstub 0e«el. 80 ft 133 - 234 —

25 50 26
2f

W ien. B ak  Yarain 80 390 - 391 _
103 ~ 1°3
188 76 189 26 Afesla M a i :
38 — — - Arcyks. A lbrechta .SOOwa -------- — —

AlfDld F inm ew .a . 200 sr. .73 oc >1-4 -
BShsa. N ordbahn 150wa i 45 50 146 60

„ W estbahn 200 „ 239 — 840 _
B niestrzańska fl. 200 sr. 12 50 113 _
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 142 — •>44 -

„ „ L . B. 200 „ — — 148 —
E lisa b e th . . . . . . .  200mk. 244 50 245 5C
„ L inz Bndw. w.a. 200 sr. •209 — 210 _
Eperies-Tarnow  200 „ __ — 166
Perdiu . E ordbhn lOOOmk 2$65 — n  o-
F rans. Józefa w.a. 200 sr. 225 — 226 —
Fiinfkirch. Bdrcs 200 „ (83 189 ...
Gal. K arl Ludw . 210 „ 229 — 229 5(
Graz-K83ach górn. 200 „ 

„ „ I I  emisji 80 „
‘06 — 370 —
— — — —

Kaschau Oderb erg 200wa. 177 — 177 5i
Łem b. Ozem. Jassy  200 „ 160 60 161 6i
Mahr.8ek.Oent.wsu 200 sr. — - — -

„ „ I I  emis. 200 „ 136 — 136 ó<
Oest.Ńordwsib wa. 200 sr, a a 61 219 -

„ lit. B. „ 200 „ 186 26 186 7i
O strau-Friedland 200 „ — — — —
Praga-O ux „ 150 „ 102 — 103 —
Rudolfbahn „ 200 „ 70 5' 71 Ól
Biebenbiirger I. „ 200 sr 76 — (76 5>
Btaatsbhn (500 fr.) 200 „ 332 60 333 61

„ I I  emisji 80 „ - — —
Siidbhn (Lombard.) 200wa IłO 50 1 1 —
Sfld-nord Yerbind. 200i5rik 176 — 171 -
Suez-Canal-Ges. fr. 600 — — —■—
'.’he issbahn ............ 200wa 41 — •143 —
ńramwsy wied. 200 „ 358 — 359 -
Turnau-Kralup-PragŹOO „ — — — —
Węg. gal. 1. Ł upk. 200 sr U l 152 -
„ Nordostbh.wa. 200 „ 64 — 155 -•
„ Ostbhc (600fr) §00 „ 128 76 129 26
„  W e s tb a h n .. .  200 „ U 9 61 170 6(

h m y s  przesysłętw®.
Baugesells. allg. eost 8 ■58 — 279

W ied. . . .  10 {>2 303
Bauverein „  100 „ 09 2 (>9 76
S’nrstprodnkte . . . . . .  100 22 — 23 -
H uttenberger E is. 200 „ 140 — 242
Inneberg h u t .............. 14' 3S0 60 351 60
K atusza.. . . . . . . . . . .  20* — — ISO —
J4«»z. cegieł, wir.d.. .  20- — — _

„ „ i  bud. lwów. 10' — — —
Neub. M arissel h u ty . 10( 75 60 76 —
Parcelacyjne g a lic .. . .  10 115 - 117 —
ńeklaglmtihle P a p . . .  10' 26 — 127 -
W ied. p a rce lacy jn e .. 100 171 — 172 —

pław. I s i m m

LiSty 28StMWB®.
AUe. oest. Bd.Kr.loaB0/® sr. 

„ „ 3 3 1 s t  los a
„ „  g m . 40 „

Gentr. Bd. Cred. 20 1. 6®/,

Galia. Sow . kred.
40 6‘/s \

4®/,

« « / .

6%
5%
** /t

x B anku  H yp. . ,
„ Bank. W ło ś .. ,  

N atioEslbsnk m. k.
3 w. a ..

Oest. H ypoth.iO  rooz. 6 1/. 
, n  n 30 » 6 Vs
O. K r©4. & Y orach* a 5

u » ii 10 5%
„ 35 „ 50/,

„ R enteńbank 33 5y 2 
36 6 7 j

Sparkasse I  anstr. 30 5 l/ 2 
a a ii 32 5 ’/ 2

W ęg. tow. k r e d ., . ,  5J/*%  
W ian. H yp. Kasse 55/i

BisSfg? fs ism T sg iis tw :
Arcyks. A lbrech ta. 100wa
fUtoM Fium e 6°/r. sr. 
Bauges. allg. 5str. 5°/0 sr.

„  W ien. 6%  „ 
Dniestrzańskie . . .  Ł°/0 „ 
D uxB odenb. 1871 5%  „ 
E lisabeth . . . .  5%  „

„ em isja 18«2 8%  „
„ (Linz-Budweis) 6%  „
„ „ em. 18 72 6°/0 „

Ferd . Nordbh m .k . 5%
„ „ w.,*. 5%. . . 6%  "

Franz. Josef ,
Fainfk.-Barcser.
Gal. Ji.ar.Lud. ,

„ II . em. ,.
„ 1871. r a . ' ,

Huttenb. Eisen-Gew.s°/0 
Inneberger „ 6°/0 ,
Kaseta. Oderb. „ 5°/s
Lwow.-Gzern.-rJs.ssy:

„ I. 1865 w. a. 5%
„ H . 1867 „ 5®/o
„ E L  1868 „ 5°/e
„ IV 1872 „ Bc/0

MiUir. Soh.Ontr, „ 6%

#°/»
6%
5%
5 %
5%

100 25 
S8 —
85 -
86 7 . 
95 — 
73 50

88 50 
94 -

90 6i
91 60 
91 —

87 -  
92 50
80  —  

98 — 
95 7< 
86 26
95 •

90 80
9*2 50 
94 -  
35 -  
70 —
91 25
92 .'0 
n  25 
01 *20 
99 26 
89 75 
47
02  —

100 50
93 —

101 5') 
97 7f 
96 75 
83 75 
83 5' 
92  7

78 — 
86 76
79 — 
77 — 
88 75

100 25 
88 26 
86 
97 26 
96 50

80 SO 
89 
95

87
93
81

•00
96
86
95

91 2 i
92 7f 
94 50 
96 -  
70 50

92 7 
91 7 

101 6i
99 &■
1-9 %:

i 0 2  S i 
101 -

98
97 — 
84 25 
83 7 
93 —

78 2 
87 -  
80 — 
78 
89 —

Oest. Ndwstb w. a. 6% sr. 
Rudolfbahn „ 5 %  „
Siebenbar. I .  „ 5 %  „
Sadb&ha (Lom bardy) „ 
^fid-nord Verb. w. Si.5'1 
Theissbahn 5 %  sr. 
W fg. gal. JDapk. 6%  „

„ Nrdost 300 5 %  „ 
a Gstahffi 300 5 %  „
„ W estbahn 5%  „

Wsitein Ra 1  s l s s .
- 'ra n i fa r t  akont. 5 s/,
Harsfeurg „ «/» „
Londyn „ 4 ‘/s »
P a ry ś  * & „

I s a s t y r  
D ukat w a ż n y s , 
20 frank, a u s tr .. . . . . .

„ francuE.. . . ,
Srebro ,

'a iar p rask i . . . . . . . .

LWÓW 26 lutego.
like, banku hip. gal. 16 

„ „ ki-ajow. 100
Asty zast. g a lic .. . .5°/, 

a a e . . .  4°/ D
„ , banku  hip. 6°/,
„ „ włościan 6°/,

»b% i ind. galieyj. 5®/c 
ółioaperjał ros, . . . .  

iu h el srebrny oW .ct,,. 
n « papier.

mmihm 20 lutego
v  ezle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300 fr. 10 d
„ W iedeń 150 z łr,2m

.keja kol. w&raz.-wied 
s ti warszi-bydg 
» . „ wargs.-teresj

usty  zast. gerjl 1 . ,  4°: 
u b „ 2 . ,  4°/.

kupon ubiegły 
„ „ Eowe . , , ,  5%

kupon  ubiegły 
3 lik w id acy jn e .. 4 %  

kupoa  u  biagłyj

Ulu 7 U 
94 2 ’
88 76 
10  —  

96 76

85 76 
83 75 
78 -
89 50

92 10 
53 8

109 20 
42 90

5 16

8 71 
108 15 
16;? 76

•241

K. k.

93 -  
95 —

94 10 
93 U
— 64 
S3 U
— 80 
79 20 
— 87

l u l  
94 £0
89 

110 60
97

86 25 
84 
78 £0
90

92 15 
53 90

109 3S 
42 95

5 17

8 72 
108 35 
163

243 
87 —
79 40 
72 50 
89
95 25 
77 40

8 95 
1 73 
1 51

E s. k
7 31 

87 
99 30
96 
72 75

116 łO 
94 40 
93 40

93 40

79 60

Wladoiioścś telegraficzne.
P esz t 26 lutego. Pester Lloyd  pisze: 

Wczoraj odbyła się w Wiedniu rada mi­
nistrów pod prezydencją hr. Andrassego, 
w którćj wzięli udział wspólny minister 
skarbu br. H olzgetnan, minister skarbu 
węgierski Kerkapolyi i przedlitawski br. 
de Pretis , wreszcie prezes ministrów ks. 
Auersperg. Przedmiotem obrad był bud­
żet wspólny na rok 1874. Z tćj okolicz­
ności, źe na tym posiedzeniu załatwiono 
cały budżet, należy na pewne wniosko­
wać , źe rząd wspólny nie wystąpi z no- 
wemi żądaniami do delegacji, któreby 
przekraczały budżet ostatni i związane 
z niem przyrzeczenia ministra wojny.

Berlin 26 lutego. Reichsanzeiger za­
mieszcza rozporządzenie cesarskie zwołu­
jące sejm państwa na 12 marca 1873.

Londyn 25 lutego. W  izbie niższćj o- 
świadczył sekretarz stanu spraw irlandz 
kich margr. H a r t i n g t o n  na zapytanie 
H e n r y ,  że postępowanie sądowe z po­
wodu wyborów w Galway zupełnie zanie­
chane, gdyż prawnicy uznali niepodobień­
stwo uzyskania wyroku skazującego. D o ­
niesienie o zamieszkach w Q u e b e k u  są 
przesadzone; nikogo nie zabito.

M adryt 26 lutego. Gaceta donosi: E s t e ­
w a  n e s  mianowany cywilnym gubernato­
rem Madrytu, P a w i a  generalnym kapi­
tanem Madrytu, N o u v i l a s  dowódzcą 
armii północnój, C o a t r e r a s  dowodzą­
cym w Katalonii.

Księżna de la Torre udała się dziś wraz 
z dziećmi za granicę. Miasto przyjęło na- 
powrót zwykłą fizjognomję.

Soloturm  26 lutego. Ponieważ agitacje 
religijne w Kantonie wzrastają, rząd wi­
dział się zmuszony dla utrzymania swój 
powagi w ysłać wojska.

R llSZ C Z U k 26 lutego. Rząd turecki po­
zwolił Grekom wybudować kościół. E s- 
s a d  P a s z a  przyrzekł rozwiązać kwe 
stją bułgarską zgodnie z zapatrywaniami 
patrjarchy. Grecy okazują wielką życzli­
wość dla nowego wezyra.

Przegląd polityczny.
Chociaż wybory do delegacji już stoją 

dziś na porządku dziennym , to jednak 
tylko sami Polacy porozumieli się wzglę­
dem listy członków. Wiernokonstytucyjni 
mieli dopiero wczoraj w wieczór naradzić 
się nad ułożeniem swój listy. Donosi przy- 
tóm Presse, źe niektórzy z posłów chcieli­
by wybory odłożyć; ale planu tego za­

pewne ani większość, ani rząd nie przyjmie.
Tages Presse donosi z pewnością, źe P o­

lacy ustąpią z rady państwa tylko na 
czas trwania rozpraw o reformie wybor- 
czój, chociaż Czesi dokładają wszelkich  
starań, aby ich skłonić do zupełnćj ab- 
stencji; równocześnie starają się także 
pozyskać dla tćj myśli posłów kroackich.

Do D a ili Telegraph telegrafują z Ber­
lina: w Petersburgu m ów ią, źe na miej­
sce barona Brunnowa będzie w Londynie 
mianowany ambasadorem hr. Szuwałow; 
głoszą dalćj, źe ks. Gorczakow wniósł, 
aby ułożenie szczegółów w sprawie grani­
cy afganistańskićj poruczone było specjal- 
nćj komisji dyplom atycznćj, złoźonćj z 
reprezentantów Rossji i Anglji. Rossyj­
skie ministerstwo spraw zagranicznych 
sądzi, źe Chiwa ustąpi, a tak zamierzona 
wyprawa stanie się niepotrzebną.

Lewica francuzkiego zgromadzenia na­
rodowego przychyliła się do głosowania 
za sprawozdaniem ks. Broglie, jednakże 
nie bez ogródki. Jak poświadcza tele­
gram z Paryża, uczyni ona to wtedy ty l­
ko , jeżeli sprawozdanie księcia będzie 
potwierdzeniem polityki orędzia. Ponie­
waż dopiero dyskusja okaże doniosłość 
sprawozdania, lewica zaś wyraziła zaufa­
nie Thiersowi, przypuszcza się w ięc , źe 
sprawozdanie ks. B roglie, pochwalone 
przez prezydenta, oznacza potwierdzenie 
owćj polityki. Gdyby zaś sam Thiers, 
albo który z jego ministrów znalazł się 
w sprzeczności z tćm przypuszczeniem, 
wtedy naturalnie lewica nie będzie obo­
wiązaną głosow ać za sprawozdaniem. L e­
wica bardzo zręcznie wycofała się z tćj 
sprawy.

Przystąpić bezwarunkowo do sprawo­
zdania nie mogła, jeżeli nie chciała zer­
wać ze swą przeszłością; głosować zno • 
wu przeciw temuż byłoby niebezpiecznie 
a nawet naraziłoby przyszłość republika­
nów, pozostała więc tylko droga pośre­
dnia, którą lewica szczęśliwie obrała —  
obwarunkowawszy w powyższy sposób 
przyjęcie sprawozdania.

Z powodu pogłosek krążących na g ie ł­
dzie, że spłacenie piątego miljarda i oswo­
bodzenie Francji od wojsk niemieckich 
już ma w lipcu nastąpić, pisze, jak  nastę­
puje korespondent Economist’a  z Paryża 
pod datą 21 b. m .: „Potrzebną jest je ­
szcze tylko suma 600 miljonów, aby u- 
zupełnić trzeci miljard ostatnićj pożyczki 
francuzkićj, i jeżeli wypłaty w ciągu czte­
rech następujących miesięcy nawet dwa 
razy mnićj szybko pójdą jak przedtem, 
ministerstwo finansów będzie w stanie 
spłacić całą kontrybucję, jeżeli się znaj­
dą środki przesłania przed miesiącem  
wrześniem półtora miljardau.

Ostatnie telegramy.
Peszt 28 lutego. Izba poselska ukoń­

czyła rozprawy ogólne o budżecie w y­
znań i oświecenia i uchwaliła 61 głosa­
mi przeciw 39 wniosek Iranyi’e g o , wzy­
wający rząd , by tenże jak najśpiesznićj 
przedłożył izbie projekta do ustaw orze­
kających wolność wyznań i zaprowadza­
jących śluby cywilne.

Wersal 28 lutego. Na czwartkowćm po­
siedzeniu zgromadzenia narodowego roz­
poczęły się rozprawy nad projektem k o ­
misji 30stu. Sprawę tę uznano za nagłą. 
Dufaure oświadcza, źe rząd zgadza się na 
ten projekt. Z kolei zabiera g łos kilku 
mówców. Castellane żąda zaprowadzenia 
monarchji konstytucyjnćj, Haentjeus i to ­
warzysze bezpośredniego odwołania się 
do narodu. Jutro dalszy ciąg obrad.

Bern 27g0 lutego. 194 członków wiel- 
kićj rady berneńskićj wnosi przyjęcie u- 
chwał bazylejskićj konferencji dyecezjal- 
nćj. —  Księżom kantonu solurskiego, któ­
rzy podpisali oświadczenie, że tylko La- 
chata uznawać m„gą za swego biskupa 
i że jego rozporządzenia i nadal ogła 
szać będą, dał rząd jeszcze 8dniowy ter­
min do poddania się rozporządzeniom  
władzy rządowćj. Rząd kantonalny o- 
świadczył, źe nie potrzebuje w tćj spra­
wie interwencji związku, gdyż sam po­
trafi utrzymać spokój i porządek. Stron­
nictwo klerykalne przedstawiło rządowi 
solurskiemu w niosek, żądający rewizji 
konstytucji. W niosek podpisany jest przez 
2156 osób. Księża w kantonie Bern nie 
odczytali rozporządzenia Lachata, doty­
czącego posłów.

Petersburg 27 lutego. Z dzienników  
wiedeńskich przez Brody doszłe tu wia­
domości o rokoszu chłopów na W ołyniu, 
Podolu i Ukrainie, nie mają żadnój pod­
stawy. Tutaj nie nadesłano podobnych 
doniesień; mogą to być jedynie miejsco­
we zatargi, których, jako niemsjących  
żadnego znaczenia, nie podawano nawet 
do wiadomości publicznćj.

Ateny 28 lutego. W edług urzędowego 
doniesienia, sprawa kopalń lauriońskich 
w ten sposób załatwioną została, źe Ser- 
pieri wszystkie kopalnie i koncesje swoje 
sprzedał za 12 1/2 milj. drachm bankie­
rowi Syngrosowi, działającemu w porozu­
mieniu z rządem.

łitsrsa.— W ie d e ń  2-8 lutego, god. 12.35. 
Srebro — .— . —  Akcja kractyt. 339 25. —  
Lombardy 188.75.—  L osy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. — .— . —  Akcja fraako-austr. 
131.50. —  Napoleony 8.71— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 229.—. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 153.— . —  Akcja 
kolei północno - wsehodnićj — . — . —  
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
214.— .— Renta w srebrze 74.— .— Obligi 
indemn. galicyjskie —.— .— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego —. —
Akcje anglo-bsnku 317 5 0 .—  A kcje kolei 
rząd. 332.— . —  A kcje kol. siedm. —.— . 
Akcje kol. Rudolfa — .— . —  Tramway 
357.— .— Akcje banku budowy 262.25.—  
Akcje kolei wsehodnićj — .— . —  Akcje 
banku anglo-węg. — .— . —  Unionbank  
249 25. —  L osy tureckie — .— . —  L osy  
węg. prem.— .— . —  Akcje kolei bogum. 
Akcje franco-hungaria 98.50. — Ogólny 
austrjaeki bank — .—.

Usposobienie g ie łd y : stałe.
Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliehowskj,



KRAJ z soboty 1 marca.

Od administracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju11
wyszły i są do nabycia
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P a t r y a r o h a  ,  powieść Adama Bełeikowskiego 2 t o m y ...................................3 —
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F ł z y o l o g i a  c o t i 5 5 i e n . j a . o g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel­

skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r...................................... 1 50
Tom II. wyjdzie w lutym b. r.

E o n f e d e r a c y a  TEJrabi-slura,: Korespondencya między Stanisławem
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —

(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMTDTA we Lwowie.

CN b a w ó ł  z i o m l , powieść przez Michała Bałuckiego, 1872......................  1 60
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Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .....................................  1 50
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iÓZef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera  — 15
Sto djabłÓW, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y............................................................. 2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy.........................................................2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K...............................................................................— 20
O sprawie ruskiej ................................................................................. .............................. — 25
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — W io s k a  n a  Issiężyoia) ....................— 50
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Dwaj Radziwiłłowie, komedja w 5 aktach przez Adama B ełeikow skiego,..............— 50
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana L eśn iew sk iego ,....................................................... — 15

f§^"* Dzieła te przesyła także administracja „Kraju" na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.
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LICYT ACYA
Koni I t>yd.ła rogatego

odbędzie się w dniu 17 marca i następnych

w  S e s k u
dwie mile od Zagórza staeyi kolei Przemysko-Lupkowskiój sprzedane będą

d.wa ogiery
krwi angielskićj i , ,  Sarnhan.* ♦ krwi wsehodniój,

d z ie s ię ć  Klaczy, 
czterdzieści młodych, rosłych, rasowych koni od I do 3 lat, 

sześć lc*-ua.lxaj|ó-w, 4U7(i-3)
czterdzieści sztuK jałowniKa

różnego wieku od krów krajowych po buhajach czystćj krwi allgauerskiój i hollenderskiśj.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego
dla

MIASTA KRAKOWA,
oraz dla powiatów:

Krakowskiego i Chrzanowskiego

T M I E J E T f f E J

zaszczycony medalem 
na Wystawie Krakowskiej r. 1872,

utrzymuje

SKŁAD PAPIERÓW.
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wraz z pracownią

w dniu 9 marca b. r.

L. Zieleniewski
FABRYKA MACHIN 

i narzędzi rolniczych 
W KRAKOWIE,

dostarcza na mocy wyłącznego układu najlepszą 
i najtańszą „SŹ5ia.i-w±«,x*:iŁę> “ Sam ueisona 
H.oya.1 po 350 zł. a. w.
Koslarlstę Sam uelsona po 3 0 0  zł. a. w.

Przy zamówieniu 1 5 0  złr. zadatku. — Kredytu 
udziela się  za  osobną umową. 4087(2-16)

L. 268.

zawiadamia,

(niedziela) o godzinie 3 popołudniu
odbędzie sie

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych, 
Biletów w izytow ych, Adresowych  

i Nadgłówków listow ych,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Na wielokrotne zapytania Szan. P. T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły różne paryslti© potrzeloy rysmi- 
Iłow©, plBemue i malaraltle,  jako to: re isszeugi, farby , papiery 
rysunkowe i wiele tym podobnych rzeczy zadzlwłnjącycłi swą 
broolą, giiBtem i taniością. 3676(13-26)

Powyższy „S k ład  P ap ie ru 1' zaszczycony medalem Wystawy Krakowskiej r. 1872 
za piękny, praktyczny i tani wyrób biletów wizytowych, monogramów, pieczątek w ypukło 
tłoczonych i firm handlow ych, jako też wszelkich tym podobnych robót, podejmuje się 
poniżej wymienione artykuły uskuteczniać po najtańszych cen ach , jako to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem m o n o g r a m u  w różnych kolorach od 2 40 wyżśj.
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 1.20 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N azw isk a ...................od 2.— wyżśj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech  lite r od i.— wyżśj.
Za ioo sztuk Biletów wizytowych na białym matowym k a rto n ie .................... od —75 wyżśj.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym k a r to n ie ............................  od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie  od 1.20 wyżśj.
Za 1 r y z ę  80 [480 ark.] xx.a . c ł i  ć>-sjsułcć>-w  listowych z papierem od 3.— wyżej.
Za 1030 sztuk pioozątolŁ tłoczonych z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca na AEŁTaEtOT̂ryjtKi. ]£asa/ip>±®:£*:z:es 8 .5 ® . 
Za fiOOO sztuk p i e c z ą . t e f e  - f c ło o a s o s n L y o i i .  z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska, godności i miejsca w  r ó z n y c l i  k o l o r a c h  3 . — 
Za flOOO sztuk p i e c z ą t e k  G o c z o n y c l i  z wyrażeniem Imienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych I t o l o r a c l l  1 .5 ® .

KOMKURS.

§ W “ Nadeszły w szystkie książki handlowe. “I M
t o ś c i ,

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się  za  przesłaniem  pół 
ci, pozostającą  resztę  za  potoraniem pocztowem.

należy-

Obfity i od wielu lat wzięty

Skład Zegarków
I .  HERZA

zegarmistrza w Wiedniu, Stephans- 
platz, 6, Aussenseite des Zwettlhofes,

poleca wielki wybór wszelkich gatunków dobrze 
regulowanych zegarków z roczną gwarancyą we- 

' dług cennika.
Zegarek nieuregulowany o 2 złr. taniśj.

Genewskie zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinami. . . . . . . .  10—13 fl.

„ „ z obwódką złotą i spręż. 13—15 „
„ „ d a ms k i . . . . .  • . . .  13—18 „
„ „ z  podwójną kopertą.. . 16—17 „
„ „ z kryształ, szkłem . . . .  14—17 ,
„ aaker z 15 rubinami ...................  16—19 „
„ „ z  srsbr. kop. wewnątrz 20—23 „
„ „ z  podwójną kopertą.. .  18—23 „
„ * n ‘ v lepszy 24—28 „
„ „ z kryształ, szk łem   18—25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 2g—30 „
f Cylinder remontoar............................ 22—26 „
„ Anker remont, nakręć, z b o k u ... 28—35 ,,
„ „ z podwójna kopertą . . .  36—40 „
„ „ z  kryszt. szkłem  30—36 „
„ anker armśe-remoatoirs .................  38-- 45 „

Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinami 25—30 „
„ „ emaliowany.............................  30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą wewn  35—40 „
„ „ emaliow. z brylantami . . . .  40—48 „
„ „ z  kryształ, szkłem..................  32—45 „
„ „ z  podw. kopertą 8 rubin.. .  4 0 - 4 8  „
„ „ emal. z brylantami................. 50—65 „
„ „ anker z 15 rubin...................  38—44 „
„ „ bardzo elegancki................... 45—60 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . . . .  65—65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100—120 „
„ anker z kryształ, szkłem.............  45—75 r
„ damskie zegarki ankrowe   40—48 „
„ „ anker z kryszt. szk łem ... 45—60 „
„ „ z podwójną kopertą   50—60 „
„ remontoirs 70, 80, 90—100 
„ „ z  podw. kop... 100, 110, 120—150 „

Remontoary dla myśliw. i dla rzemieśl­
ników w pakwonowem okuciu lub
ze złota talmi kopertą.................  13—17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 -1 2  „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z godzinami.................................. 7
„ „ same zapalające świecę 9
„ z narządem do wystrzału i za­

palania świecy...........................  14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych...............................  12, 13—14 „

Przenośne zegary dla kontrolowania strażników,
na 6 staeyj, werk ankrowy w rubinach,
najlepszy w świeeie w yrób .................  40—48 „

Takio same nieprzenośne na jedną stację 28— „
Francuzkie zegary brązowe eleganckiśj formy, 18, 

20, 22, 25, 30 złr. ‘
Francuzkie zegary salonowe 28, 30, 40, 60, 60, 

70 do 100 złr.

Pendułowe zegary własnój fabryki z 2 letniem 
poręczeniem.

Codziennie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.
Bijący pół i całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadranse i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
Regulator miesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1.50—2 fl. 
509F“ Reparacye uskutecznia się najstaranniej. 
g a p * Zamówienia z prowincyi za zaliczką poczto­
wą lub za poprzedniem przesłaniem należytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedmioty niepodo- 
bające się, ponatychmiastowem odesłaniu, wymie­
nia się. Zegarki przyjmuje się w zamian.

gMy* Na żądanie, za poprzedniem nadesłaniem 
gotówki lub za przekazem pocztowym wysyła się 

łańcuszki do wyboru.

Celem obsadzenia posady drogomi- 
strza przy Wydziale powiatowym w 
Chrzanowie z roczna płacą 500 złr. 
i dodatkiem 200 złr. na objazdy, 
rozpisuje sie konkurs do 24 marca 
1873 r.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść swoje podania potrzebnemi 
świadectwami zaopatrzone i wykazać, 
że są obznajomieni ze służbą drogo- 
mistrza, że takową już pełnili i od­
powiednie do tego posiadają uzdol­
nienie.

Z Wydziału powiatowego 
Chrzanów, 21 lutego 1873.

W ice-Prezes: 
4io2(2-3) Chwalibogowski.

Członków Tow arzystwa Zaliczkowego
w Sali Posiedzeń Rady miejskiój w Gmachu Magistratualnym 

przy Placu Franciszkańskim.

wniosek udzielenia

Porządek dzleuuy:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ubiegły 1872.
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującój 

absolutoryum Dyrekcyi §. 34 statutu, i
W ybór ośmiu Członków do Wydziału w miejsce wylosowa­

nych §. 26 statutu.
Udział najmniej 20 fl. w. a. daje prawo do wstępu na Zgro­

madzenie Ogólne.
Kraków, 5 lutego 1873 r.

Henryk Kieszkowski. 405712-2) Józef Kiciński.

BOI!
Polki poszukuje się na Podole rosyjskie. — Wia­
domość w administracyi „Kraju". (4116)

SPRZEDAŻ
nasienia buraków pastewnych

1 korzec po 16 fl. w. a.
1 garniec po 50 ct. w. a.

Opakowania jak najtanićj. —. Przesyłki na : 
chunek odbiorcy.

Zarząd dóbr Dąbrówki,
4013(2 3) Poczta Czermin, per Czarna.

przesyła na frankowane zapytania*) (porto wynosi 5 kr.) 
professor matematyki 

2rłL. v o n  Osrlioe 4094(2.3)
B e r l i n ,  W i l ł i . © l m a . B t r a s B ©  ,

swój najnowszy wykaz wygranych (nie zaś dopiero za 
poprzednią zapłatą, jak wielu jego oszukujących naśla­
dowców, którzy bezimiennie podburzyli przeciw- niemu 
kilka dzienników i oczerniali go w nich) wraz z wytło- 
maczeniem jego instrukcyj gry W loteryę za umiejętne 
uznanych i jak wiadomo, zawsze szczęśliwych.

KAROL STEFEK
Handel nasion i zakład ogrodniczy 

w Cieszynie,
(Szląalc austryaolul)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, 
jako tśż ekonom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, 
traw i kwiatów każdego gatunku z 
najświeższego zbioru, róże wysoko­
pienne uszlachetnione w najnowszych 
gatunkach, francuskie remontanty, 
bourbony i teea, drzewka owocowe, 
drzewka i krzewy ozdobne do za­
kładania pięknych ogrodów; głóg 
do zakładania żywych płotów, potem: 
rośliny wazonkowe do pokoi lub 
szklarni, jako też do obsadzenia grup 
i rabatów. —  Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na we­
sela. — Cenniki rozsyła się na życze­
nie bezpłatnie i franko. 4002(3-9)

*) Takie zapytania można zalecić czytelnikom. n .

Do łaskaw ego uwzględnienia.
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku’ 

i dla tego słyną w świście dla nadzwyczajnśj ta 
niości i trwałości. 3838(8-50)

Ces. król.
Kolej Galicyjska

uprzywiL
Karola Ludwika.

O BW ESZCZEM Ł

P in i  ' J o h n /  wszelki i największy, usuwa 
ŁJUS £ y U U v w  natychmiast i trwale sławny 
L I T O N T ,  gdy nie pomaga już żaden środek. 
Flaszeczka ct. 36 i 60. Dalej ct. 60 i 1 złr. wa. 

Esencya na loki i k ędzio ry :
W Krakowie w aptece E. Stockmara. 

4063(3 6)

Jest do sprzedania z wolnój ręki

i» r WIOSKI
położona o D/2 mili od Tarnowa, pół mili od Ża­
bna, 3/4 mili od Dąbrrwy. Grantu użytkowego ma 
157 morgów austr., w tych 20 morgów lak. Bu­
dynki dobre. — Zgłosić się można o bliższe szcze­
góły, pisząc pod adresem : X 3 . 3 P . poste
restante Tarnów. 4074(2-3)

Księgarnia
i SKŁAD NUT MUZYCZNYCH

A. Nowoleckiego
w Krakowie w Głównym Rynku, 15, 

otrzymała na skład główny
następujące nowe dzieła: 

Krzyżanowski S tanisław . Rocznik dla archeolo­
gów, numizmatyków i bibliografów polskich. 
Kraków, 1873. Cena 2 złr.

Lisicki Henryk. Serafina, powieść oryginalnie na­
pisana. Kraków, 1873 r. — złr. 2 ct. 50. 

Osiński Ludwik. Wiersz na cześć Mikołaja Koper­
nika. Kraków. 1873. — 10 ct.

Otto ks. Leopold. Książeczka o małżeństwie uło­
żona dla ludu chrześciańskiego. Cieszyn, 1872. 
cent. 30.

Ż aba N. F. Metoda ułatwiająca naukę historyi po­
wszechnej z dwoma mapami, kluczem do nich, 
tablicą uczenia i z pudełkiem kryształów ró­
żnokolorowych. Kraków. 1873. — złr. 2-50.

Powyższa księgarnia oznajmia, iż dziełko bę­
dące w druku:

Przewodnik po Wiedniu
i Jego o lso lio ac li,
w illustrowanśj edyeyi, z planem w dwu kolorach 
odbitym, wkrótce ukończony zostanie. 4099(2-3)

Z dniem 1 marca 1873 r. aż do dalszego rozporządzenia, zaprowadza się 
nowy regulamin i taryfę d!a północno-niemiecko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związ­
kowego, a to między stacyami gaficyjsko-północno-memieckiemi i w taryfie wyszcze­
gólnionymi z jednój strony —  i stacyami Berlin, Hamburg, Magdeburg (przez Gor- 
litz i Berlin), Gorlitz, Drezno, Lipsk, Chemnitz, Hof, Eger, Nordhausen, Halle, Cas- 
sel (przez Ahremhausen) i Nordheim z drugi ćj strony.

Jednocześnie znoszą się dotyczące ceny przewozu, które tak w taryfie i 
w regulaminie północno-niemiecko-galicyjskiego ruchu związkowego z dnia 1 wrze­
śnia 1870, jako  też i w dodatku tójże taryfy z dnia 1 czerwca, 1 sierpnia i 1 grudnia 
1871 wyszczególnione były.

Nowy ten regulamin i taryfę można nabyć w naszych stacyach związko­
wych, tudzież w naszem biurze komercyalnem we Lwowie i w ekonomacie naszej 
kolei w Wiedniu.

Lwów w lutym 1873. 4116(2-3)

DYREKCYA RUCHU.

SPÓŁKI GIER
w e d ł u g  z n a z i y o b .  i  u l n b i o u y o t a .  l Ł o m t a i n a o y J

EDWARDA FijRSTA.
Można u nas przystąpić za przesłaniem pierwszej raty i należytości stęplowśj,

ISTa najbliższe ciągnienia
losów z r. 1864 po 100 fi. w d. I marca, 15 kwietnia — Salzburgskich losów w d. 5 marca 

losów kredytowych w d. I kwietnia itd. polecamy

Spółki gier dla 18 uczestników.
G f r u p p a ,  J A .  z 40 ciągnieniami w roku — zawierająca wszystkie w Austryi 

istniejące losy państwowe i prywatne w 25 miesięcznych ratach i  fl. 5 i stępel 99 kr.
G f r u p p a .  O .  na pięć losów kredytowych, 2 losy a fl. 100 z r. 1864, 1 losu i

fl. 50, 1 los z r. 1864, los Salm’a, 1 Clary, 1 Palffy’go, 1 Genois, 1 m. Budy, 1 Waldsteina,
1 Windisehgratza, 1 m. Como, 1 Kegjevich’a w 25 miesięcznych ratach k fl. 5 i stępel 99 kr.

G - r u p p a  3 D . na pięć losów z r. 1864, 3 losy kredytowe, 1 jedna-pięta losn 
z r. 1839, 1 los Salm’a, 1 Palffy’ego, 1 Clary, 1 Genois, 1 Budy, 1 Windisehgratza, 1 Wald- 
-teina, 1 Como i Keglevich’a w 25 miesięcznych ratach i  fl. 5 i stępel 99 kr.

0-xrca.:E>x>£e. na jeden los kredytowy, na 1 los z r. 1861 na 100 złr., 1 los
z r. 1860 na fl. 100, i 1 los Clary w 25 miesięcznych ratach k fl. 1.50, stępel 37 kr.

G m p p a  S .  na 1 los kredytowy, 1 los z r. 1860 na fl. 100, 1 los z r. 1864
na fl. 100, 1 los żeglugi parowśj, 1 los Tryesteński na fl. 50, 1 los Salma, 1 las Clary,
1 Palffy’-go, 1 Genois, 1 Budy, 1 Waldsteina, 1 Windisehgratza, 1 rentową assygnatę Como,
1 Keglevicha i 1 los Rudolfa w 25 miesięcznych ratach ii fl. 3 i stępel 63 kr.

Uczestnicy tych grnpp otrzymają po ZUpełnÓj wpłacie 18ty udział wartości wszyst­
kich losów według kursu dziennego.

Spółki gier dla 20 uczestników.
II. na 20 t/s losów Z r. 1839 Z 2-rna losami seryi W 16 mie-j Ciągnienie numerów 1

siecznych rafach ń fl. 15 i et?mpel fl. 2.55 cent. — I ma>ca 1873 r. —-
III. na 20 t/s losów z r. 1839 z I losem seryi w 30 miesięczną Główna wygrana fl.

ratach i  fl. 8 i stempel fl. 2.55. ) 220.000,
IV. na 20 losów z r. 1864 a fi. 100 w 24 miesięcznych ratach. Ciągnienie 1 marca.

k fl. 8 i stępel fl. 1.30 kr. ‘ /Główna wygrana 200.000.
Zamawiać i raty upłacać można przekazami pocztowemi.— Podczas uptaty gra się 

na wszystkie ciągnienia, a po spłaceniu wszystkich iat otrzymuje się przy I. jeden wę­
gierski premiowy los na 100 złr., II. i III po t/5 losu z r. 1839, i przy IV. jeden los Z r. 
1864 na fl. 100 w oryginale.

KANTOR WYMIANY 4o«(4-6)

dawniśj

Wiedeń w lutym 1873 r. (Przedruków się nie płaci)

W  drakami „Kraju* pod sarsądem St. GraJiahowakisg©.


